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A d r e s y  w i e m o - p o d d a s z e .

Na Litwie i Królestwię ustalą wieszania
ud dni kilkunastu. W Wilnie i w Warszawie 
bowiem usiłują zebrać aatrapi adresy wierno- 
poddańcze do cara; więc na cbwilę zawiesić 
musieli krwawe egzekucje.

Lecz na co potrzeba „yarg.W jeszcze adresów 
wiemo-poddańczych? Ozy za m ałe. zebrał od 
Kałamków, Samojedów, Ostjaków i innych im 
podobnych ludów i ciemnych sekt rozkolnikóyę, 
pragnących cywilizacją moskiewską uszczęśliwić 
nietylko Polskę, ale i całą Europę?

„Sekwestr, konfiskata i Sybir, jeźli nie pod­
piszecie przedłożonego, wam adresu . do cara!“ 
kazał Murawiew przez usta m arszałka Domejki 
powiedzieć szlachcie. A szlachty część drobną d ała  
mu muc, prosić cara, aby nie pustoszono Litwy. 
„Dwadzieścia procentu kontrybucji ód m ajątku i 
kuuty albo adres, suk,insyny!“ lżył ua Hiidjencji 
żydów wileńskich Murawiew osobiście. 1 przy­
jęli pęikpfpie adres i „patrzyli go swemi podpi­
sami, aby uratować życie i majątki.

Cały świat w ie ,. eo znaczą takjęmi groźbami 
wymuszone zapewnienia wierności. Wie to n a j­
lepiej Moskwa sama, niszcząc i konfiskując ma­
ją tk i tych, co od podpisu się usuuęli I  na cóż 
je j tego naigrawauia się adresowego potrzeba? 
Nie dość je j było drażnić par^d i pastwię się 
nad nim kontowaniem kobiet, paleniem WBi, niszcze­
niem majątków i szubienicami ? Potrzebaż jej 
j j r ^ y e s w w  uaigsywae mę * moralnych nczuC

n a iu d u  ? . ó  ‘iv.

Zdaje nam się, iż to wymuskanie groźbami 
adresów, ma jeszcze inne znaczenie. Widać, iż 
Moskwa gotuje łaski dla Polaków! Myśli podo­
bno drugą ogłosić amnestję. Zmuszają ją  do 
tego mocarstwa, Dum anie pozwala je j ogłaszać 
łask dla tych, którzy już raz w maju żadnej 
łaski, żadnej amnestji od niej nie przyjęli. Jakże 
bowiem powiedzieć m oże: „Nie chcieliście przed 
trzem a miesiącami przyjąć am nestii, otoż teraz 
jeszcze obszerniejszą wam daję.- Więc wymusiw­
szy adres od pełnomocnego w czem iujuęjn Dtir 
ejki, odezwie się teraz: „Gdyście się ukorzyli, i 
żałujecie za swe winy, to j a  wam przebaczam."’

Wprawdzie między tym i, którzy się uko­
rzyli, niema niezawodnie ani jednego, któryby 
zawinił wobec Moskwy, inaczej dawno byłby 
Powieszony lub wysłany na Sybir lub siedziałby w 
turmie, — ale dawna to już reguła carskich rzą­

dów, że winnych karzą) a ukarawszy wszystkich, 
poźujej niewinnym dają  amnestję.

Otoż te kłamane adt esj- są przygrywką do no­
wej komedji, k tórą Moskwa chciała odegrać przed 
Europą Dawniej już opowiadano w Paryżu, iż 
Moskwa poufnie udawała się do trzech dworów 
z przedstawieniem jź ona sama i zawieszenie 
broni przeprowadzi, (stłumiwszy powstanie;, la- 
mnestję da powszechną, (ukarawszy wszystkich 
winnych) i sześć punktów przeprowadzi (skoro 
będzie miała rękojmię, iż żaaen rewolucjonistą 
nie ukrywa się w kraju.)

Zdaje się, iż gabinety wzięły sobie do serca 
przedstawienia i przyrzeczenia Moąkwy, jeźli 
prawdą jest, co telegramy donoszą. W notach 
swych ostatnich ministrowie Drouin i Russel mieli 
oświadczyć, iż chcą teraz oczekiwać kroków, j a ­
kich się rząd moskiewski 'chwyci; spodziewają 
się zaś, że kroki te sprowadzą pacyfikację,Polską

Tymczasem już po zebraniu adresów, yyąlfcą 
z Moskwą na Litwie wybuchła z podwojoną si­
łą. Włościanie po żniwach znowu chwycili żą 
broń i poszli w lasy. Donoszą o kilku zwycięz 
kich; na Litwie po.tyuzk.aeh, W Królestwie w Ka- 
liskiem, Płockiem, Augustowskiem i Lubelskiem 
powstanie stanęło silniej niż kiedykolwiek. Na 
nic więc nie przydadzą się adresy, bo wśród 
podnoszącej się nanowo walki, Moskwa nie ze­
chce ogłosić amnestji. Skoro są jeszcze winni 
buntowszczyki, trzeba pierwej tyeb ukarać, Więc 
muszą odnowić się rzezie, wieszania, palenia wsi 
i wysyłania na Sybir.

r/fl.mia.H' uspokojenia Polski, której o c z k u ją  
dwory zachodnie po krokach, jak ie  przeasięwe- 
źmie Moskwa, doczekają się wkrótce zaciętszej 
walki przeciw Moskwie niż była dotąd, a więc 
i zaciętszego prześladowania.

I pokaże się po raz setny, że Moskwa nigdy 
Polski uspokoić nie może, ehybabj wytępiła 
wszystkiek Polaków.

S p r a w a  p o ls k a  z a  g r a n i c ą .

Conslitutionnel o trzech notach, wysłanych do 
Petersburga, podaje za rzecz p ew n ą , że każdy 
gabjnet z osobna odpowiada i zbija argumenta­
cje (Jore/.akowa. Lecz wszystkie trzy depesze 
mają zakończenie jednobrzmiące, które m aśw iąd 
czyć o zgodzie trzech mocarstw,

Więcej szczegółów podaje w tym przedm io­
cie paryzki korespondent Independance belgt ■ 
Każdy z trzech dworów odpowiada Gorczako-

wowi ze swego stanowiska, leęz wszystkie od­
pierają jego  rozumowania, a to w tonie jakkol 
wiek grzecznym , jednak  tchnąeym energią. 
Hr. Rechberg kładzie osobliwy nacisk na niemo- 
źebuosć pruponowanej przez Gorezakow'a kon­
ferencji trzech dworów . rozbiorowych , podcząs 
kiedy rząd franeuzki protestuje ja k  uajkatego- 
ryczmej przeciwko insynuacjom Gorczakowa, 
jakoby powstanie polskie zawdzięczało swój 
początek i rozrósł zabiegom wychodźtwa polskie­
go i wpływowi zagraniey,

fan  Drouin de Lhuys zbija zarzuty ministra 
moskiewskiego bardzo wymownie, wskazując na 
jednomyślność wszystkich warstw społeczeństwa 
polskiego, i na sympatje, które towarzyszą wszę-. 
dzie ,w Europie bohaterskiej walec Polaków. 
Lord Rnssel natomiast, podnosi okrutną politykę 
Moskwy bezpośrednio przed wybuchem powsta­
nia, jak o  właściwą przyczynę tegoż. , W zakoń­
czeniu r.ównobrzmiąęciń Zwracają trzy gabinety 
uwagę Gbfczakowa -ńą to, iż podług ich zdania 
odpowiedzialność Za następstwa dłuższych uiepo 
rozumień między dwufłułji a Moskwą, spadnie na 
nią samą.

MetpMdaJ, diplomatiijue opowiada, że Mo­
skwą tylko ądała gotowość przyjęeią nuncjusza 
papiezkiego w Petersburgu. Wnet bowiem po 
pierwszych przyrzeczeniach kazała w Rzymie o- 
świadczyć, iż nie dozwoli aby nuncjusz znosił się 
z biskupami poijskimi bezpośrednio, ja k  to się 
dzieje we Francji. Oświadczenie takie znaczy 
tyle, co poprostu odmówić przyjęcia nuncjusza, i

W yprawa legii angielskiej, wybierającej się 
na pomoc Polsce, nie została przerwaną ani Za­
wieszoną nwięzienićm autora je j, porucznika 
S ty le s ." Kierownictwo przeszło w inne ręce, a 
jak  się pokazuje z następującego listu tegoż 
porucznika, wystosowanego z osobna do wszy­
stkich dobrze myślących garibaldzistów w An­
glii. legja już jes t prąyde kompletna.

List P. A. Styles w Londynie (Adres) 10, 
Bnckingham S treet, Adelphi, S trand, W. C. 
„W. Panie Dobrodzieju! W odpowiedzi na list 
pański z 23 b. m ., kilku Anglików zgodziło 
się ofiarować swe posługi na ^omoc Polakom, 
którzy teraz mężnie w alczą, aby uwolnić swój 
kraj od tyrańflkiego i despotycznego rządu mo­
skiewskiego,

„Zamierzamy utormować pułk 1 oehotnikow, 
złożony z obyw ateliF (gentlem en), synów klas 
średnich, kupców, kantorzystów i innych ludzi z 
klas oświeceńszyćh, j  'ofiarować ieh usługi Rzą­
dowi narodowemu. .N ie je d e n , który już w al­
czył odważnie we Włoszech pod mężnym 
jenerałem  Garibaldim, przyrzekł przystąpić, al

gdy jedność je s t siłą, c.i knku^ którzy jeszcze 
brakują aby uzupełnić liczbę " będa .zaraz za­
pisani. f  ■■ li oaniąlg

„few ieL jenerał angiefski wielkiego doświad­
czenia z kampanii krym skiej i włoskiej, bed/.ie 
wybrany na komendanta, a reszta dficerów hędo 
ochotnicy tacy, którzy już służyli i także' z in­
nych względów są zupełnie zdatnym i; prom ocji; 
będzie niezawisłą od dawniejszej rangi. 1

1 „Wyłączny charakter korpusu, 0 k tórym m o 
wa, pozwala panu wstąpić dofi;’ me ńaraiająt 
swego stanowiska socjalnego ; formularz do za 
pisania jest przyłączony, który proszę wypełni- 
i skoro panu się podoba/' rzecz będzie uskute 1 
cznioną. ‘ Byłbym także panu wielce zobowią 
Zany,' gdybyś pan raczył dó swej odpowiedzi 
przyłączyć jeden  albó dwa znaczki pocztowe ' . 
na dalszą.korespondencję. Oczekiwaną jest b ez / 
pośrednu odpowiedź R ządu 'narodow ego, któr^ 
zaopatrzy każdego odhotnika tot wszystkói ćo 
potrzebne, o bliższych szczegółach można się 
dowiedzieć pod adresem powyższyn eddzień 
między dziesiątą a Ósmą godziną.’

„Pozwolisz m1 pan upraszać się o milczenie \v 
tyui wżględzie w obec ludzi niewtajemniczonych 
i o wstrzymanie się od dyskusji pozs obręben 1 
bióia naszegc , a n i 'n a  ulicy, aby nie .wvwobić 
uwągi i ciekawości sąsiadów.

„Nakonlec proszę nie zwierzać się z tern, 
nikomu, chyba tylko przyjaciołom osobistym,1 
sympatizującym ze spraw ą/ w której spodziewam 
sie pana wkrótce widzieć zaangażowanego! 

(Podpisano) Porucznik 'A. S t y l e s ,  nvi>
towarzysz Garibaldego.” '- 1 - -

List ten dosfął się przypadkowym sposoDen. 
do rąk redakej. torysowskiego H eraldn, ;,fctóry. 
go wydrukował, wzywając ministerstwo do ści­
słego przestrzegania ustawy angielskiej c zaeią ‘ 
gach dla zagrańicy (foreigi enlistement acte). 
I to przerwało czynność dalszą porucznika, cho­
ciaż nie przerwało zachodów okoro cąłego przed­
siębiorstwa.

W Paryżu ma pan Pasdeloup dawać koi, 
te rta  na rzecz j^ąpnych Polaków.

Z iem ie  P o ls k ie .

Czas wczorajszy zawiera z pobliskiego mu 
pobojowiska bardzo szczegółowe wiadomość.

„W d. 14. t. m. wieczorem a raczej w moc;* 
z 14. na lf>. t. m. zgromadził się na naznaczo­
nym punkcie zbornyiT oddział pod do^ództwńałf 
pułkownika Tetery (pseudonim ); lecz zamiast- 
800 ludzi, którzy według fkónsygnacji oficerów’ 
znajdować się mieli było tylko 320, licząc iytej 
legię zagraniczną z 05 ludzi złożoną Włoży 
wszy mundury i wziąwszy zą broń, lecz nienn 
bitą, zblizyli się między ó tą a. 7mą ramu Irnótni 
do granicy w okolicy Wolicy d Dla hajirześeivr

P o g l ą d  w y p a d k ó w  o b e c n e j  w o ju y .

: ,S r -V .r ,  r I 

(Ciąg dalaay.)

Dla uzupełnienia poglądu powstania polskie- 
§0 przechodzimy do ruchów ziem polskich, niie- 
dzy Prypecią, Dniestrem i Dnieprem pułożonych, 
które to krainy, ukazem petersbursk im  za 
^cow iznę Moskwy ogłoszone, — pod nazwą 

o yma, Podola i Ukrainy stanowiły od pięciu

." t t l e J  w S f aI “?  Polski> zl!Sc,-""ą w 8 2 y '
r j .  i PueLofeenle, h,»to

WeB“ " 7
n i Wolynin; obcięlibyśmy
Wiły obraz zdarzeń na całym
ńci dawnej rzeczypospolitej P o ls k i^  któr7 t
legła okolicznościom fatalnym, przechodząc i> J
panowanie jarzm a moskiewskiego.

Przed wybuchem fego powstania, które na­
stąpiło w miesiącu maju, mieliśmy sposobność, 
podsłuchiwać różne zdania, co do możności j 
potrzeby orężnego powstania ludności tych pro- 
prowincyj, wliczając mnogie przeszkody, któreby 
się oparły podobnemu zamiarowi.

1 rad pości te i przęggkody. p rzesąd n e j za- 
lrważająee,Sopowiadane od tamecznych przyby­
szów, zgadzały się wszystkie w tem, że chłop 
i pop u eg a jąe  nakazom i groźbie czynawników, 
niezawodnie popchnięci będą do kontrrewolucji. 
ńkBdmając rozwinięcie się partyzantki

T Powody tu przytoczone, m ają swoje źródło 
w niechęci i bojaźni przebywania pierwszego nie­
korzystnego albo nawet nieszczęśliwego perjodu, 
który zawsze towarzyszy podobnym zamachom.

Kążden, nawet najniepopularniejBzy rząd? 
ma zanadto wiele środków pod ręką, aby ła ­
twym kosztem usunął się ;przed nową władzą( 
osobliwie taką, k tóra niema silnej zbrojnej or­
ganizacji do poparcia wytkniętych swoich celów. 
Ludność nieoświecona, ja k  są WBzyscy włościanie 
całego świata, sekundowana do tego urzędnikięm.i 
popem, niedowierza reformom, które propaguje 
początkujące powstanie. Bojaźń skompromito­
wania się i nieufność w obietnice porywającej 
się do broni p a r t j i— cechują zawsze człowieka, 
przykutego ciężko robotą do ziemi i pozbawio 
nego wszelkich wznioślejszych myśli.

Francuzki, niemiecki czy polski włościanin, 
są w tem jednakiego usposobienia.

Niezachwiana energia, okazałość i sprawie­
dliwość, nawet sroga, powinny w takich razach 
ożywiać młodą organizację powstania — bez poni­
żania się do próśb, namów i obietnic przed­
wczesnych, które jeden pochód przeciwnika 
sparaliżować jest w stanie.

Inne ziemie polskie przeszły ten perjod, nie 
zastraszając się niepowodzeniem; przeciwnie wy­
trwałość zmusiła ciemnych, zdradą podsycanych 
mieszkańców do przeobrażenia nieufności i nię- 
pizyjaźni w  neutralność, a nareszcie do sym- 
patji, po której gorący udział nawet nastąpi; 
jeżeli przewodnicy potrafią zajrzeć w głąb . du­
szy tych biedaków, i przemówić0 ich językiem 
do skromnego ich pojęcia.

Niemas? w fejp żadnej różnicy, czy to Ukra 
ipićc gag Mazu] , obydwa ^chcą wolności, ale 
niech ona on. zwiastowana będzie p rzystęp n ie  
do jego  rozumu, nie przesadzając obietnic, którym 
niedowierza, a, przezto samo podejrzywa dobre 
zamiary.

Ze na Rusi .włościanin rzucił się przeciw 
powstańcom, w tem niema nic dziwnego. Na- 
najka wisiała nad jego  głową, nszy zaszumiały 
mu lisami i pasowiskami, duszę zaś mu korum­
pował niewierny, zdemoralizowany i chciwy łupu 
pop szyzmatycki. który ze zazdrością poglądał 
i pOgląda na właśćicieia. Kto zna szyzmę i do­
brze i uważnie wglądnął w duchowieństwo mo­
skiewskie, ten łatwo pojmie najobrzydliwsze 
wypadki - w Moskwie.

Pop moskiewski- 2 rnałem wyjątkami., nie 
ma pojęeia c moralności i religii, i używa je j 
nauk li tylko dla własnej korzyści, zemsty i
chciwości

Pod temi warunkami powstanie w Z a­
branych ziemiach, miał,j> rzeczywiście swe tru 
dności, jednak to nie upoważnia do zdania, aby 
one ,było nie m ożliwe; przeciwnie wehodząe w 
okoliczności tameczne rozważnie, możnaby do­
tkliwie i ze skutkiem tam doprowadzić do celu. 
Do tęgo trzeba tylko n.iezaphyyjanej energ ii, 
może nawet tem ryzpn , opartego ua sprawiedli­
wości. W ojna szlachecka z bryczkami i samo.- 
warami nic tani nie dokaże, ale znajomość cha­
rakteru ludności ;i miejscowych stosunków, złą­
czona 1 i sprężystością może się spodziewać 
sukcesu. Komendanci powstania na Wołyniu

powinpi to byc ludzie rńłgjśeoWL miań'iWicie/,Ćzłł 
to być może popularni^

Pierwsze poruszenie w 'tyreh "krajach, nasta 
piło ogólnie i raptownie, nie miało jednak wL 
docznie .myśli, k ieru jącej, api. związku w dzia 
laniu.

Prawie równocześnie ruszano się w powia 
tach: zwiakelskim .skwirskim, włodzimierskim, 
rajd^myskim Zytomięrskim i wasylisowskim, poa- 
Suwając się aż pod sam Kijów, długiem .a wązkiem 
pasmem od granicy Galicji do Dniepru. ' tem 
był wielki błąd całego zarysu, gdyż słabe gro 
mądy, odłączoue wielkiemi odstępami, znajdowały2 
się na linii do 60 mil długości mającej, bez 
możności prędkiego kupienia się i zagrożone iia 
południowej flance od licznych garnizonów no 
skiewskieb.

Jednostajny dośrodkowy kierunek, ważący 
ku Pińskowi, byłby uratował powstanie, uchyla­
jąc  się przeto od nacisku pierwszego od. miast, na 
południe tej linii położonych.

Posuw anie się  zas po tej linii, musiało jio- 
ciągnąć niekorzystne skutki. Poprostu ńiezrozu- 
miano topografii tych prowineyj.

Aby jednak  wytłumaczyć nięudąnie się 
pierwszego zamachu wydobywano przyczyny 
namacąlńe i w idoczne,'to  jes t niechęć i zdradę 
włościanina, Ju b  nieudolność dowódzców, nie 
sięgnięto zaś do prasydziwej pobudki złego. Złe 
było, powtarzam, w niewłaściwem ujęciu głównej 
dyrygującej wojskowej m yśli, której naturalnie 
nie dopatrzy kto niema do tego 'potrzebnej 
przenikliwości ,'

Gromady, które się uformowały .Wjiowiatąch



; . i  m f . a * i  n b i ? (
Igołomn. udy cbcięn Wtjść aa mesiek ua dro­
dze, prowadzącej ktt Igołomn, posterunek wojsk 
c. k. austrjackich wzbronił im przejścia. Wówczas 
nie usnając przejść przez most zajęty tylko 
przez kilku kołnierzy ces. austrjackich, zwrócili 
się na lewo i szli szybko ku małemu laskowi 
między Igołomią a Tropiszowem leżąojAnu, pod 
ogniem tego małego oduziałi wojsk c. k. austr., 
wzmocnionego przez £>0 nadbiegających żołnie­
rzy, którzy do przechodzących przez granicę Po­
laków dalj .ze . i 00 strzałów, któremu 2 znoili a 
kilkunastu ranili, 5u .zaś odciętych pozostało na 
stronie austijackiej. Oddział pcls i  na ogień 
ten posterunku c. fe. austrjacKiego nie odpowie­
dział. już  to że broni nie miał nabitej, już to 
że dowódzca pułkownik T etera zabronił ja k  naj­
wyraźniej używać broni przeciwko żołnierzom 
austrjackim, i tylko maszerować naprzód. Jednak 
j td c n  żołnierz c. k austijacki został przy mu 
stku ciężko zraniony, a  niewiadomo zkąd padł 
ten strzał. r ,

Oddział Tetery w ten sposób przeszedłszy 
granicę, liczył tylko 300 żołnierzy, którzy jak  
tylko minęli granice, sformowali się, broń nabili 
i po odpoczynku całogodzinnym ruszyli w po­
rządnym  szyku .przez Trcpiszów około ' czerni- 
chcwckiego łask”, ku Wąsowu. pozostawiając na
prawo Glewiee, ii k ierując Się ku lasom Biór
kowa. Nie doszli jeszcze do Wąsewa,' gdy o
1 1 Yj, Stcją'1 na wzgórzu zarosłem krzakam i pod 
Wąsowem Zaatakow ani zostali przez 3 roty pie­
choty ■ moskiewskiej i oddział ■ objeżezyków 
konnych, przybyłych z pobliskich Proszowic o 
milę < Jległyoh. Moskale w liczbie 150 do 500 
uderzyli z półnoentgo zachodu i z północy na 
rozwiniętych na tym lesistym wzgórku Polakow. 
kecz po krótkim boju ogniowym uszło z cddnia 
łu polskiego przeszło 150, którzy wystawiając 
znów swoich towarzyszy ua pewi ą k lęskę i 
śmierć w nierównym boju, schronili się na łe- 
rytorjum austrjackie przez Karniów i_ Czu- 
lice a w części pochwytani zootali przez obje- 
żcz/ków . JedLak stu przeszło pozostałych, t. j 
70 Polaków i 30 z legji zagranicznej wytrzymali 
przeszło ’ł godziny nój z pięćkroć liczniejs/.ym 
niepizyjacieiem. Na lewem skrzydle walczyło 
30 pozostałych z legji zagranicznej, pod dowódz­
twem dzielnego oiieera węgierskiego i szwedz­
kiego kapitana Molboruga (pseudonim; * w środ­
ku i La prawem skrzydle walczyli Polacy w li­
czbie 70. Po dwugodzinnym boju, ten szczupły 
oddział polski położywszy trupem do 20 Moskali 
i sam straciwszy kilkunastu zabitych i k ilku­
nastu ranionych, Cofnął się ua południe do lasku 
czernichowskiego, z powodu, iż Moskale wyparł­
szy lewe skrzy ł i  i oskrzydliwszy oddział polski 
zaczęli mu tył ‘Zaenodzió Osadziwszy brzeg la­
sku czernichowskiego w.dczył tu jeszcze do go­
dziny 3*/, po popołudniu przeciw przeważnym 
siłom moskiewskim, otaczającym z ttzech stron 
lasek, który z czwartej przypierał do granicy 
austrjackiej, osadzonej oddziałem wojsk ć k. 
austrjackich. Gdy po 3. godzinie po południu 
oddział był już bardzo zmęczony i osłabiony 
stratam i, pozostałych 50 cofało się za granicę 
austrjacką, gdzie zostali po większej częśei 
aresztowani przez ^wojsko austrjack ie, " które 
poprzednio aresztowało kilkudziesięciu uchodzą­
cych na początku boja. Moskale, mianowicie 
objeżczyki konni ścigali za pojedynczymi Pola­
kami kilkaset sążni na tery tor jum austrjackie 
ua pola folwarku Różanica, i na terytorium 
austrjackiem zabił jeszcze pięciu Polaków a kil­
ku ranili, między innymi syna obywatela z K ra­
kowa p. Stacherskiego.

W ogóle w boju tym zginęło 28 ze strony 
polskiej, licząc z rannymi, dobitymi okrutnie przez 
Mcokali. Mi^ zy innymi dzielnie walczącego Sia- 
rego żołnierza z 1831 roku hr. Mielżyńskidgo 
padłego poranili Moskale w Darbarzyńsk, spo­
sób, zadawszy kilkadziesiąt pchnięć bagnetem; 
36 ranionych wzięli Moskale do niewoli, równą 
liczbę zdrowych, i tych odwieźli do Proszowic, 
gdzie ogół jeńców ranionych i zdrowych wynosi 
70. Motk'Mi zginęło przeszło 30 ju ito  przed la­
skiem pod Wąsowem, gdzie naprzód bój się tjczy ł, 
już to przed laskiem czernichowskim. Liczba

raiuouyeh Moskali nic je s t nam wiadomą •.'Mecz 
większą być musi od poległych 1 22 poległych 
Polaków pochowano dziś w Igołomii, a 6 znaj­
duje się na terytorjum tutejszem. 1 Nie możemy 
tu wymieniać, z przyczyny którą każdy pojmie, 
tych którzy się w boju odznaczyli; powiemy tył­
ku, że prócz wyżej wspom nianych, walczyli 
dzielnie wszyscy oficerowie, a wymienimy S ta­
nisława Kwiatkowskiego i Psarskiego, młodzieńea 
zaledwie 20-letniego, który dawniej odznaczył 
się był ped Szkiaiami, a w czernichowskim la­
sku został ran ion /*czy  też poległ. Rannym jest 
także dzie'ny oficer francuski dc Latour

Z ogólnego przebiegu i ze wszystkich tych 
okoliczności wnosić można, iż boj byłby zwy- 
cięzkim, gdyby owych 150 nie było cofnęło się 
na początku boju. Źa główny jeduak  powód ca­
łej niepomyślności wyprawy uważają, iż na punk­
cie zbornym nie stanęła większa połowa, i za­
miast 800, którzy znajdować się mieli, oddział 
składał się tylko z 370^ z których jeszcze 70 
odciętych pozostało na tutejszem terytorjum

Dodać tu jeszcze winniśmy, iż po skończo 
nym boju pod Czernichovtem, nadciągnęła jedn^, 
rota rosyjska z niedalekiego miasteczka Brzesko. 
Wszystkich zabitych i rannych Moskale GDĆarli 
prawie do naga,' a pomagali im w tem kilku 
włościan z Czernichowa ; pierwszych przyodziali 
mieszkańcy i pochowali uroczyśc.e dziś w Igo- 
łom ii; ranuych 36, hióryeh wzięli Moskale i zło­
żyli w Zagrodach pod Proszowicami, pozwolono 
tam przecież okryć i opatrzeć obywatelom .i „le­
karzom z okolicy.

Mniej dokładne, ja k  wspomnieliśmy, mamy 
wiadomości o działaniu drugiego oddziału, który 
również w nocy 14. ua 15 tm przeszedł granicę 
w okolicy Szyc, pod dowództwem podpułkownika 
.A i p. K. Oddzjał ten składał sie z 350 do 4')0 
ludzi piechoty i jazdy. Wielu śpieszącycn na punkt 
zborny, zatrzymały patrole ansirja<‘hie na Prądni 
ku Czerwonym, w Zielonkach i na okolicznych 
polacb. Do kilkunastu idących bez broni przez 
pola z,° Zielonkami, patrol austrjacki, z strzelców 
włoskich złożony przy drodze w ziemniakach 
spoczywający, dał ognia, a następnie strzelał za 
idącymi dalej bez zatrz^rnnania Si«?, lecz uieod- 
powiadaiącymi na strzał i niebroniącymi się., bo 
nie mieli jeszcze żadnej broni W kilku także 
innych miejscach strzelano za rozpierzchniętymi 
po po lach , merdającymi żadnej broni. W ten 
sposób kilku zabito i ranione, a ’3ć)'Yównie 
bezbronnych aiesztowano Gdy oddział uzbroi­
wszy się ju ż , -zblizał się w nocy do granicy, 
patrole ■ wojsk ces. austr w okolicy między 
Modlnicą a Szycami dały do niego kilkakrotnie 
ognia, pudobno za szóstą salwą kilku z oddzia­
łu polskiego mimo zakazu dowódzey odpowie­
działo i raniło jednego huzara i dwa konió; 
lecz. mimo tych strzałów oddział przeszedł gra 
nicę i około Białego kościoła zmierza ku Czł-
jowcom, gdzie stanął nad ,-i.JBni. ..D odać tu j e ­
szcze winniśmy, ze oficer T arczewski, rodem z 
Ukrainy, jadący za tym oddziałem , zbhjdził na 
polach i w okolicy komory Modlmey zatrzyma­
ny został przez patrol austrnck i. Mi lemając, 
ze jest zatrzymany przez Moskali, strzelił z re- 
wolwera. nikogo nie raniąc, & w skutek tego 
strzału został ugodzony kilkoma strzałami i 
pchnięciami przez zatrzymujących go żołnierzy, 
i w Darę godzin umarł w Modlńicy.

Z Czajowie oddział ten polsłi ruszył około 
5ej rano ku Piaskowej Skale, spędziwszy koza­
ków, co wyruszywszy z Jerzmanowic, gdzie 
zwykle stoją, niepokoili go w drodze Minąwszy 
Ojców, między Grodziskiem  a Piaskową Skałą, 
stoczył ten oddział pierw bzą potyczkę iz rotą 
piechoty moskiewskiej, k tóra ze Skały przyby­
wszy zastąpiła mu drogę. Rotę tę zupełnie "roz­
biwszy, pomaszerował dalej kn Woibromow,, 
aby się złączyć z oddziąłem . Chmielińskiego, 
który ku temu miasteczku posuwał sie z północy 
oa Szczekocin, abv podać rękę temu nowemu 
hufców i Po tej potyczce miedzy Grodziskiem a 
Piasko wą Skałą, hufiec ten podpułkownika A. 
rzu ,ił się i  doliny ojcowsko-piaskoskalskiej nie 
na prawo ku Jangrotowi, lecz na lewe na wschód 
ku Wielmoży, i posuwając się około Tarnaw y

kijowskim i radomyskim, zebrały się w migol- 
skich lasach i nie posunęły się raźnie na Owrucz 
lub dalej , pozwalając się dogonić wojskom z 
Radomyśla.

W powiecie Wasilkowskim pokazały «ię cztery 
oddziały: pierwszy zebrał się w Szamrajówce i 
potyjsał _się z Moskalami pod Uzinem i Spędowką 
pod dowództwem Ś w ięcickiego; drugi leDiej 
prowadzony sformowawszy się w Żythdgórącb 
i odparłszy najezdników pod Kisłówką, usunął się 
do lasów taraszczańskich. Trzecia grom ada na 
padła a Winickicb Stawach Moskali, a niedo- 
trzym ała pola, rozsypując sie po największej 
części. Nareszcie czwarta w Sołowijówce uległa 
temu samemu losowi Cztery gromad zatem w 
łyn powiecie, zamiast doraźnie się złączyć, aby 
w pierwszym zamachu oprzeć się Moskalom I 
tym sposobem podnieść ducha i wzbudzić 'zaufa­
nie u ludności — przez złe pojęcie rzeczy i na­
turalny nieporządek, któien nawiasem mówiąc, 
partyzanta odstraszać nie pow inie^ rozleciały 
się bez żadnego skutku.

Jenerał moskiewsiti Krenke, jak o  naczelnik 
Moskali w wasylkowskim powiecie, szybko za­
wiadomiony o ruchach gromad w powierzonym 
mu okręgu, przerw ał ich działania i oporał się 
za pomocą włościaństw a. spędzonego tysiącami.

Powsłańcy żytomierskiej gubernii zajęli Lu- 
bar, znosząc tu konsystującą etapę, a straciwszy 
niepotrzebnie czas, nie zdążali dosyć spiesznie, 
aby skomunikować się z powstaniem w Zwia- 
helskiem, które posuwało Się do Borusza, albo 
połączyć się z gromadą gerylasów Radomy- 
sk itgo , która organizowała się w lasach migal-

skich i stawiszczańskich. Wojsko z Radomyśla i 
( zarnobylu korzystając z nieładu w kierownic­
twie u przeciwników, dotarłszy do zbiorowiska, 
nie dozwoliło im liczniejszego zbioru.

Oddział skwirski zebrawszy się wTereszkach, 
posunął się do Charlejówki, a odparłszy pułkowni­
ka Domaszmewa koło Jaropowicy, uszedł 57*?^ 
śliwie pogoni, kierując się w ŻytórnieiskLe j/m 

Major Kasznew, odkomenderowany do ściga­
nia powstańców Radomysluego i przekonawszy się 
że gromada polska dąży na Owvutz, ruszył przez 
Blicze, Unicz, Zerewo, Rozwozów, Zniijowkę 
w ślady ustępujących gerylasów, którzy zatrzy­
mawszy się pod wsią Wiereboleski, odparli zmę­
czonych Moskali, zajmują ? pobliskie lasy i unie- 
możebmąjąc dalsze ściganie. Oddział ten usuwa 
jąe  się z tej lioii ta ta .je j, która łąezj, Kijów 
kilkoma traktam i z Brodami, przechodząc przez 
najsilniejsze w tych prowincjach załogi, zrobił f 
najrozsądniejsze poruszenie które jednak  nie | 
było naśladowane — aby zająć napływy Prypeci, 
dominując przez to rozciągłą liniję, markującą 
się najluduiejszemi miastami od Kijowa do pu- 
granicza Galicji, obsadzonemi jedynie lieznimi 
   ' ^garnizonami

Każde poruszenie ua południe tej linii1    ̂  *
czątkującego powstania, nie może miec powo­
dzenia Opierając się za plecami o Litwę i Po­
lesie, można szczęśliwie atakow ać długą tę Imię, 
biorąc ją  za bazis operacyjuą nieprzyiai iela, sła­
bą i łatw ą do rozerwania już z powodu swej 
rozciągłości gdyż po złych j  trudnych drogach 
złączyć się porozrzucanym po mej Moskalom 

je s t trudno.
_________ C. <L ».

i Z«.gorowy doszedł do uianowa. i  U-zastąpiły 
mu znaczne siły moskiewskie, z Olkusza przy 
Dyłe, a  wynosić mające do 5 rot piechoty i parę 
szwadronów Tjazdy. W Glanowie zacięty bój 
stoczono O przebiegu i rezultacie tego boju 
mamy niedokładne wiadomości, jjak  to wspo­
mnieliśmy. ’ Wiemy tylko, że cżęść oddziału, 
w tylnej straży będąca i wąlcząca /. okrążającą 
oddział jazdą, przerżnąwszy się przez tę jazdę, 
wróciła do piaskoskalskieh lasów; część druga 
broniła się zacięcie w Glanowie, gdzie Moskale 
dwór i zabuduwania dworskie spalili, Irb ó j miał 
być Krwawy, i podobno dowódzey w nim zginęli.

Trzeci nakoniec bój na najbliżezem naspclu  
walki stoczyć miał wczoraj 167'' i. m' oddział 
Chmielińskiego w okolicy Obichowa między 
Szczekocinami’ a Żarnowcem" z wojsKami mo­
skiewskiemu, które jak  się zdaje z Kieic czy 
z .Jędrzejowa przybyły, a z Miechowa dążyła 
im na pomoc jedna rota która 15. t. m w yru­
szyła. Wiemy także, że do Miechowa przyw ie­
źli Moskale pułkownima mosK.ewSKiego, zabitego 
podobno pod Glanowem. O tym boju pod Ob:- 
chowem nie marny dotąd pewnych doniesień.u

K rak Ztg. nisze: „W czasie od 6. tió 17. 
sierpnia przy rewizjach w Krakowie i najbliż­
szej okolicy przytrzymano 160 ochotników pc 
wstańczych, w dworcu kolei aresztowano-9 oeho 
tników i „5 internowanych, którzy uszli z Oło­
muńca, z sąsiednich urzędów powiatowych od­
stawiono tu 52, a z nad granicy (d. L5. i 16.) 
73 ochotników i 189 powstańców, którzy s»ę' 
schronili na te-ytorjum austrjackie; 42 przezna­
czonych do internowania wywieziono ,do Oło­
muńca, a  7 wydalono za granicę.

Powstańcy, odstawieni tu przez Kordou gra 
uiczny, należeli do ekspedycji, k tó ra 'w y sz ła  
z Krakowa d. 14 b. m. Ochotnicy usiłowali 
przejść granicę po raz pierwszy i wojskom au- 
strjacKim stawić opór z bronią w ręku. Oddział 
pułku piechoty króla hanowerskiego musiał pod 
KoscielniKami stoczyć bitwę z powstańcami, 
przyczem 2 pow stańców padło, 15 zostało ra 
uionych, a 20 ujęto z bronią w ręku. Z rzeczo­
nego pułku piechoty jeden żołnierz został ciężko 
zraLiony i już  umarł. Pod Bronowicam' małemi 
spadł z konia kuią ugodzony powstaniec, któiy 
dał z rewolweru ognia na kapitana strzelców. 
Pod Batowicand odebrano ochotnikom' 7 koni, 
35<X> nabojów, 27 sztućców z bagnetami 7 lanc, 
5 kos i 8 ubiorów na konie.’ Powstańcy, którzy 
przebili ' aię przez kordon, zaraz po przejściu 
granicy zostań pobici przez Moskali, a jak 159 
z 14 końmi seLromło się pod Czulicanu i Wró- 
żenieami na terytorjum austrjackie, g a z ie 'ic h
c. k. wojsko objęło. O iie wiadomo, pfitywie­
ziono. tu 23 rannych powstańców.11

Św’adek naoczny donosi do Krak Zig. o 
tem starciu: „Powstańcy przekroczywszy granicę 
austrjacką, obozowali koło południa w dolini >
p rz y  lewic cz e rn ic h o w s k im  , l a m  x*a>padli n ich  
Moskale z dwóch stron, licząc & ro.y piecnoty 
i sotnię kozakow, i wzięli ich w krzyżowy ;o ; 
gien. Zaraz przy pierwszym ataku pierzchła 
większa część korpusu powstańców, złożonego 
po większej części z lSletnieh chłopców, a po 
upływie niespełna godziny, cały korpus był ro­
zbity. Dowódzca trzy razy usiłował zebrać sw 
ich ludzi, lecz nadaremno, i z rozpaczy zastrze­
lił się. Padło na placu 150 zabitych i rannych, 
między nimi dziewczyna przebrana, a 100, mię­
dzy tym:' 3 dziewczęta, popadło w niewolę mo­
skiew ską; reszta dostała się do Galicji

Lembergcr Zeitung  donosi z Krakowa 16. 
sierpnia : „Dziś przed południem pizywieziono
przeszło 100 powstańców o 1 gi anię.y koło Chełm 
ka, których w zakącie m ełmwskirr, naprzeciw 
Chełmka zaatakowali byli Moskale z trzech stron 
przeważnemu siłam i, a nareszcie z wielkiemi 
stratann wyparli do Galicji. :Rzecz tak się miała: 
Powstańcy w. liczbie S50 pod dowództwem ja-, 
kiegoś m ajora (nazwiska nie mogłem się dowie­
dzieć), ‘Węgra z legii sardyńsko-węgierskiej, 
udali się przeszłej nocy wprost ku Miechowu. 
Włościanie mówili im po droaze, że nie ma w 
w pobliżu MosKali, 'przeto korzysrając z nocnej 
ciemności maszerowano nanrzód. O godzinie 2ej 
z rana natr *fili na przeważne siły moskiewskie 
tuż koło Mieenowa. Musmale zaatakowali ich z 
3 stron piechotą i 12 działami. Do 200 powstań­
ców miało poledz. Pozostali cofnęli się i przy­
byli o god 4 zrana na granicę austrjacką, gdzie 
przez pomyłkę poczęli strzelać do forpoczt au-> 
strjyckmh, złożonych ze strzelców, którzy odpo­
wiedzieli na strzały strzałami. Czterech strzel­
ców padło, wielu jest mmej lub więcej rannych. 
Powstańców miało' paśc. t2, a dopiero sygnał, 
trąbką wydany od c. k strzelców, wyjaśnił- po­
myłkę, '/P o w s ta ń c y  w liczbie około iOO pod­
dali się więc i złożyli broń, którą na 7 wozach 
przewieziono do zamku krakowskiego. Powstań­
ców ulokowano w -ujeżdżalni uojskuwe|. Dó- 
wódzca ich dostał się w ręce Moskal' 'odebrał 
sobie życie. Pomiędzy powstańcami jćst kilku 
Węsrów. Są to po największej częsc młodzi 
'■idzie, prawie u chłopcy należący przeważnie 
do inteligencji Uniformy ich są piękne a na­
wet praktyczne, Dróez barwy .czerwonej. No­
szą czerwone, szerokie szarawary nk ró tk ie , 
jasnonietfeskie kurtk i czerwone końfederatki 
z francuzkiemi daszkami Podoficerowie mają 
białe sznurki jedw abne na konfecłeratkach koł­
nierzach, oficerowie zaś sreDrne sznurki z freu 
.dzlami na ramionach i koniederatkach. Oficer 
ma 1, kapitan 2 srebrne sznurki jak o  odznakę. 
K ażdr ma tornistrę z płótna lakierowanego i 
pas Skórzany ze schowkiem na naboje. Uzbro­
jenie ich składało *ię z obosiecznego noza lub 
lekkiego paiasza. z karabinów z ra j lepszych 
fabryk belgijskich, pc części zaś z kos ,i pik. 
Amunicję mieli częścią w patronach na wzór 
austrjack i,' poczęści w belgijskich trójkątnych 
z kulami stożkowemi. Prócz przedmiotów wyż 
rzeczonych znalezione też u powstańców znaczną 
sumę s/ebrnych pieniędzy. Ogromna hczjba luijzi

*) Sprawozdanie to zdaje się mieszać fakta. itrzelano 
podobno idąc tam, a nie z powrotem; zresztą wą­
tpimy bardzo, by mogła zajac tak spora omyłka.

otacza ^itjeżdzainię, której straż podwojono. 
Młodszych chłopców z Kiąkowa bez szarży, pu­
szczają częściowo na woińość.“

Pułkownik Kruk douosi p  zwyciyztwicapod 
Zyzynem 8. t. a  Treść teg< następująca: „Za­
atakowałem około 1000 Moskali eskortujących 
bagaże i pieniądze, m.eli out dwa działa, koza­
ków 50 Moskale rozbici zupełnie, pozostawili 
na placu boju 181 zabitych, 132 rannych i 1§0 
niewolnika; zabraliśmy 500 kan „binów , arma 
ty. W8iydtkie“ bagaże i'pieidądiC , które nic m a­
jąc czasn przerachować, odesłałem w bezpieczne 
m iejstr,' sądzę jednak, żeśmy dostali najmniej 
140,000 nni sr., a 60,000 rs. nam ; zginęło. Po 
tem zwycięztwie zostalism; firawie bez ładun- 
k ó v ,, z przyczyny takiego braki przepuszczam, 
dzisiaj drugą zręczność zniesienia innej kolumny 
mosk iew sk ie i.__

,W walce pod Zyzynem miałem j5 0 0  sffże.- 
ców czynnych w boju, a  także 600 kosynierów 
i 250 jazdy nieczynnych.u

Jak wszystkich bez wyjątku Polaków usi­
łuje wywłaszczyć z wszelkiego mienia i zabrać 
iiu całą własność rząd moskiewski, dowodem 
jest, iż w jedneui muhilewskiem województwie, 
na krańeacn Polski, ■ tam gdzie żywioł raoskie- 
wsk. najwięcej się wcisnął, izasekwestrowa! rząd 
moskiewsui. m ajątek do początku lipca uż 452 
osobom. . . ,

Ileż to tysięcy majątków zasekwestrowanu 
w szesciu województwach Litwy 1 gdy w jeduem  
rnohilcwskiem,. leżąccm na jtj k ja ica cb  i gdzie 
w porównaniu najmuiej zabranu, uczba jujź. do 
8. lipca zasekwestrowaaycu maiatków iiiisku do 
50C duchudziła'  1 - '  'i

Korespondent Czasu podaje imiomi. i nazwi- 
SKa i stau tych wszystkich, Ltóiym w mohile- 
wskiej gubernii za udział w powstaniu zabraLO 
majątek. Uderza szczególnie; w tym spisie 
wielka ilość, włościan Rusinów prawosławnych. 
Jest ich przeszło trzecia część. Więcej jak; druga 
trzecia część przypada na ohcjaiisiów urywatnycb 
i micszczaL a najmniejsza, część- ua : szlachtę, 
posiadającą clobra , > - ~

Z wybizeży nadbałtyckich donosi Posener 
Zettuug z dnia 11. sierpnia: „Lnia 7 b. m. <■-
puściła znowu jedna fregata przystań kronsztadz- 
k ą , b j krążyć na  Bałtyku wzdłuż K urlandji, 
gdyż dnia 6 b. > m. skonfish owanc znowu na 
brzegach Połągi łódź z 3t karabinam i, procnem 
i ołowiem, Właściciel łodzi, rybak, był najętym 
i zeznał, Je obiecano mu wielką nagrodę1, jeżeli 
obie paki, w których s ię : owe przedmioty znaj­
dowały, [przewiezie w nocy z ania 6. na 5 b. tr 
na miejsce oznąezoue. , Noc by ła  jednak  bardzo 
ciemną rybak zmylił k ierunek . i wylądował 
gdzieindziej, a mianowicie o 3 wiorsty liżej Po­
łągi, niż b y k  umowa, i tam go schwytał -pati M 
moskiewski. ' Dowóazea tejże uaal się <na miej­
sce, nshasaue m ujprzc *. i ybaLa i  ząp lą l Ja^- 
m ężczyzn, ustawionych Jk rot /iiO miejSCaCfi.
Przy rewizji okazało się,, iż byli uzbrojeni w 
rewolwery i sztylety i m.eli przeznaczenie prze­
wieźć obie skrzynio w pewne miejsce na wozie, 
który «iiąŁ czekać w pobliżu, którego jednak  nit 
m ożna bym ^należć. Miejsce to miało, hyc wia 
domem ty lk u dówOdzcy 'ich, a ten pozostał był 
na wozie ‘ i w każdym razie uciekł z takowyn 
j?k  twierdzili jeńcy, których odstawionir do  n a j­
bliższej władzy wojennąj moskiew«kiejćt: t , x- }

Dnia 10. b. m. przy >ried|i P ro s tk i do Dstro 
wa (w Poznańnkiem) dwóch ludzi, których wy 
dali Moskale z Kai sza jako podda,nycl' pruskich, 
a trzymanych dotąd w niewoli.r‘ b ład ze  pruskie 
natychmiast ich uwięzić kazaiy Obu sknutJWali 
kozacy po drodze w sposób najoktopJEiie&zy • gdyż 
mich Diecy tak do ram one ,iż- trudno bylpm ^j^yć 
kaw ałek zdrowego ciała.

O a  lozkaz radcy sądr nadworaegu Krugera 
przesłuchiwani) wielu ooywątęk w PiOzpańskiem, 
chcąc się dowiedzieć, czyli , kto żądał kiedy od 
nich pieniędzy na wspa^ck notźstani? i czy Dła 
eili. Wszyscy zeznali do protokółów, że pienię- 
dzjr na ten cei id nich nikt nie żądał Jćdeu 
obywatel zeznał iż 'daw ał jSit JrątłzŁ U —nnm yti"' 
powstańców, lecz wzbraniał się wyjawić nazwi­
ska j poborcy Nakazano’,zmusić go aresztem c 1 
zezuania, nazwiska. Obywatel remónstrował prze 
ciw takiemu postępowaniu. Z a j ś c i a  t a k i e  
nierzadkie są teraz, i to nietylko w Poznańskiem 
lecz w całych Piusiech. h

Do Berlina zwożą ciągle więźniów poznań­
skich, tak iż sądy miejscowe zajmują sie tylko 
ochotnikami i weroującymi, sąd zaś nadworny 
berliński wyłącznie obwinionymi 9*. tak yywaną 
zbrodnię stanu.

Z Warszawy d o w iad u je  się Z tg. że
podczas gdy Moskale v nocy zle4; nae6« -<t im 
byli vi południowej y;zęsc; miastu wyszt •
kiwaniem tych, co puszozalj rakiety, opuś :iłp z 
pómoeno zachodniej części ' z Prag ‘dc 10( o- 
chutników Warszawę, dążąc do W row 'M ot^ald 
zaopatrują i uzbrajają c.ągló 'cytadelę T c» i 
dniami ustawione na wałach rrg4om»t> maźtlzie- 
rze i kule rozmaitego rodzaju. L e k c z e  w \ jako
wi narodowości polskiej podak sie. .Doc^ięści zaś 
otrzymali dymisję, gdyż nie eł iielj iść bizeciw 
pdwstańcom. Wielu Jćka-zy 'N’emeów iŻy-pówstańcom. Wielu Jćka-zy 'N’emeów ’r*5 iŹy- 
dów wyraziło gotowość wstąpienia Tia miejsce 
takowych. ' |\i totvnUrui  u,[naiaiJ>iiioii'u ikgsd 

Hr. Romanovr tśołtykowi, Kto ■ego- J l^ sk a lc  
w r. 1830 skazali na śmierć i konfiskatę Móhr, 
uddano napowrót iąsy f  do&ra ehlewieekie. ja k  
twierdzi dziennik powyższy. 
i neodsom ob ■ ? rśiaabs oaSńi ńawiifutrfaboą
-Olą doyl iaśoabid óH EeSóy*o§enl^io

1 r ..# ...* T k - ^ w'tpoW’n yfiaoo
. f  sanockiego (P abożetfst w o żańUetće s t a ­

r ani em g,roiny w iejsk iej.) rW 'łes-dyn mieeuuo oś- 
prawiono w naszym kościele w Jasiimptfje, j}r L-ptar*pi«ri 
włościan gminy wadowskiej, uioczyste nabpżeńptwc ża­
łobne -a naszych, w boju -z barbarzyński* :Moskw» po­
ległych i pomokduwanyeh braci' Gmina !t« bów.ieft po- 
czuwszy się do obowiązku, jaki -na ni*y cięzj, k nie 
mogąc rannym, i życie swoje za pomyślność ojczyzny 
ofiarującym, będąc zanadto małą i ubogą, innym ap°*[J*



Sobbm (RpOuuńdz, zroona ssromnę aułausę pionięznę , by 
przynajmniej zasłać za nich modły do JtSoga

Obrzęd sprawowało grono księży, prowadzących jak 
zwykle i tu swoją trzodę.

Katafalk był strojnie ubrany i rzęsisto oświetlony. 
Brała udział w nabożeństwie publiczność wszystkich klas, 
mianowicie było tam liczne zebranie obywateli większych 
posiadłośoi, tudzież obywateli o milę drogi odległego 
miasta Brzozowa i nas włościan. '  "

Ociągaliśmy się z donoszeniem o tem nabożeństwie 
z obawy, aby ze względu, iż braliśmy w tej sprawie u- 
dział najczynniejszy, nie miano nam tego z ł  samocnwal- 
stwo, mając nadzieję zresztą, iż to przez osoby szlache*. 
tniejsze uczynionem będzie: gdy to jednak nie nastąpiło, 
choć tak pńżno, ręką ciężką od pługa nakreśliliśmy tych 
kilka liter, przez w z g lą d ,  na korzyść moralną, jak* ztąd 

Dflśc. nasrBB* nam sąsiadujące gminy. >■«
“ W imieniu gminy:

Marcin Władyka p Adam Władyka m. p.

1 + Paweł Pelezarski. t  Paweł Śmietaną 
Podpisał Nikodem Zbiegień, 

nan. zyciel miejscowy szkoły trywialnej.
Od K am ionki S tra m llo w ej. ( F a k t y c z n y  s ta n ,  

o b lę ż e n ia . )  W powiecie Kamionki Strumiłowej, któ­
rym obecnie zarządza zastępca naczelnika, p. Bodakowski, 
istnieje, jak to u nas w Kra,u zresztą nie nowina, formal 
uy stan oblężenia. Nie można tam, jak nam donoszą, 
dostać się ode; wsi do wsi, aby niebyć zatrzymywanym 
jeśli nie przez żandarmów, to przynajmniej przez włościan; 
nie ma prawie domu obywatelskiego, który by nie był 
rewidowany, a rewizje, odbywane w jednym domu przez 
trzj dni, jeden po drugim, nie są wcale rzadkością. W 
ostatnich tygodniach wyprawiono tam dwa wielkie polo­
wania na powstańców. Pierwszem z nich kierował c. k. 
aktuarjusz, p. Krzyształowski, i kancelista, p. Świecidski. 
Równocześnie włościanie z Streptowa, bez żadnego upo­
ważnienia i  tej mierze, wpadli pijani, z fajkami w ustach, 
na foiwtrk w Jamnem, wsi obławą ową urzędową wcale 
nie objętej, i wyszukawszy tam jakichś czterech ludzi, 
oddali ich w ręce kouiisjonującego urzędnika. Właściciel 
Jamncgó, p. Hieronim Łodyński, zaskarżył ich już o ten 
najazd w drodze kryminalnej. Druga obława odbyła się 
zeszłej niedzieli. Poprzednią, odbywaną w dzień powsze­
dni, oderwano włościan od roboty polnej, która jest jch_ 
właśeiwem powołaniem; tą zaś obławą spowodowano .ch 
do naruszenia święta. O innych, gorszych skutkach ta­
kiego kształcenia naszych włościan' na iandarmów-dyle- 
tantów nie będziemy wspominać: jednym takim skutkiem 
nowego' aystemu policyjnego na prowincji jest właśnie 
przytoczony przez uas powyżej wypadek w Jamnem 
Ostatnia obława, kierowana przez p Swiecińskiego, roz­
ciągała się na wsie: Nahorce, Horpin, Wyrów, Żelechów 
i Jamne. .tl nu « i

(sx) Zfc Sam bora. ( K o n c e r t  na k o r z y ś ć  r a n ­
n y c h .)  Projekt; podany w dzienniku waszym, aby na 
korzyść rannych urządzić koncert, znalazł szczery i silny 
odgłos w sercach wszystkich poczciwych mieszkańców 
naszego miasta, i dzięki niezmordowanym zabiegom mia­
nowicie p. burmistrza i kilku szanownych mieszczan, po 
usunięciu licznych trudności przyszedł 'nareszcie d, 1?. do 
ukutfcu. Co do doboru sztuk i wykonania koncertu, ten 
n a w e t wybornie mógł zadowolnić wymagania. W szyscy, 
biorący"W^Ttimmdział, og,z,ani byli najazczytniojazem u- 
czuciem łudzkosci, spotęgowsnem patrjotyzmem, a po 
czuci^ ze swe zdolność* poświęcają na to, aby osłodzić 
cierpioja-fanuych swych rodaków, nadawało ich grze i 
śpiewowi wyższy nastrój. Głęboko nurtując ., jak boleść 
narodowa, muzyka niezrównanego naszego Rafała-arty- 
sty (jak Heine go nazywa) Chopina, obok eteryczno-po- 
wiewnej niebiańskiej sonaty Beetbovena, to znowu dziar­
ski, przypominający ehrzect kos polskich, mazurek i kra­
kowiak. obok śpiewu z „córki pułku," witającego „dzielnyeń 
synów tej ziemi," nakoniec deklamacja, w której widzie­
liśmy „orła karpackiego*, jak wartkim lotem wzbija się 
nad ruiny, aby mknięciem piorunów rzucić się na wro- 
gów i potem znowu uśeielić sobie gniazdo wysoko pod 
gwiaździstym kobiercem niebios, to wszystko w tak cu­
dną, w tak harmonijną zlewało się całość, że nawet naj- 
zimuiejsze serca nie mogły się oprzeć prawdziwie czaru- 
jącemu zachwytowi! Nie mamy dość wym owy,-aby go- 
dnie podziękować poczciwym mieszkańcom naszego mia­
sta, które już kilku swych najukochańszych synów złożyło 
na gt08je ofiarnym w boju, za liczne zebranie, jakoteż 
szlachetnym amatorkom muzyki paniom Kw,, i P   pan­
nom S. i T. i 12-letniej utalentowanej panience R...., 
wapółuczestnikem koncertu p. R.... i L...., aprzedewszy- 
stkiem młodemu, grą smyczkową świetną przyszłość ro- 
^njąeemn artyście ł ^ a  Konstantemu Maciejowskiemu, 
który w pięknym oeld dwukrotną odbył podróż z Jaro- 
sławia do Sambora; dlatego niechaj wszyscy za swe po- 
święcenie, za grosz wdowi, złożony na ołtarzn cierpiącej 
““RM, .przyjmą bodaj serdeczne, staropolskie: Bóg
*sPi9.ć.!   i<

(O) Z nad S im a ( S p r o s to w a n ie .)  W liście wczo- 
rajszym wspomniałem wam już kilku wyrazami o donie­
sieniu do powiatu nlanowskicgo, uczynionem przez księdza 
z tamtej okolicy, jakoby znajdowało się w najbliższej 0- 
kolicy trzj naBtu powstańców Dziś mam bliższe szcze­
góły tego wydarzenia i podaje je do wiadomości publi-

kiikoma “  u r ­
nach w powiecie waldm f  kieg° ’ ProboS2Cza ,W Bl11!' 
utawiwszy się jako powBft mł°dych ludzi i przed-
siłku Ks. proboszcz odm ów i Ż9dali umieszczania i po- 
niemniej dalszej prośbie tychże'8dnak żądaniu temu, jak 
pieniędzy na żywność. Jedeo *P̂ ' Sj ariców' aby im dał 
czył ks. proboszczowi, iż żąda, sbv  ̂ 'udz* oświad- 
mujfha piśmie, poczem siadł i sformułowaćT™6. t0 dał 
Ks, prpboszcz podpisał to oświadczenie. Lud .pise?ł?'.e; 
odesib śńi. Ppłgr&bski zas pospieszył niebawem6 do Ul 
nową i zażądał tamże od komendanta załogi wojskowe* 
udzielenia mu pomocy wojskowej dla zcbezpieeZOnia go 
od podobnych.„napaści," A w powiecie tamtejszym złożyj 
ścisłą, relację z całego wydarzenia 
oiwajeei?. w .ińatawoii .1 ,u bil oi>*s |
•o*  -q tdodomi.'! w . •
^ fUiOftiuu .n vr ił** *' ‘ * ,F. *ł PTiWi

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i *

Siedmoastegu sierpnia mieli trzej posłowie 
wręczyć łtównpęześnie w Petersburgu trzy noty 
swych dworów w sprawie polskiej. Tymczasem
J% y £ i rpn,a d0n09z^ * Berlina podług pry­
w a t n i  listów z Petersburga o ich treści, .leźli 
treść ta  jest prawdziwa, to zapewne nie z P e­
tersburga się o niej dowiedziano. Noty bowiem

ś  '  iLŚŁs i  .f  t  i .81
wySłjaiitr J.1, 8lti U ińitlcdwić 10. dOożljr du i od kobl6t)j któk jGGIU DfldfliWały ptiluuuiuuiliuiwu
rąk posłów. Więc dopiero koło 20. mogły o ich I do podania ad rc»u z prośbą, b y  c a r  o s z c z ę ;

d z i ł  c o k o l w i e k  n i e s z c z ę ś l i w ą ,  s p u -treści mówić listy petersourgskie.
Dzienniki wiedeńskie wieczorne z dnia iv . 

tak  o tej treści not donoszą z telegramu ber 
lińskiego: „Wrażenie francuzkiej je s t bardzo po­
kojowe. Napisana jes t w formach najgrzeczniej 
szych. Nota angielska je s t 4 sztywniejsza, lecz 
myśl je j taż sama. Obiedwie w yrażają się, iż 
A ngliaJ Francja przy swych dawniejszych yynio- 
skach obstawać., m uszą, i żąłują iż Moskwa nie 
przychyla się do sześciu punktów,' konferencji 
ośmiu mocarstw i zawieszenia bróm Spodzie­
wają sic ~ jednakże. ~ iż teraz po dojrzalszem 
rozwazemu innego nabierze przekonania. Pań­
stwa zachodnie czynią dalej ^Moskwę odpo­
wiedzialną za skutki i oświadczają, iż dopeł- 
niwszy obowiązków ludzkości, które wkłada ira 
nie prawne tłumaczenie traktatów , c h w i l o w o  
ograniczyć'się muszą na ponowieniu z powięk­
szonym naciskiem już. raz poczynionych uwag-. 
W końcu oświadczają Drouin i Russel iż ocze„ 
kiwać chcą teraz kroków, jakich się rząd mo­
skiewski chwyci, i spodziewają się ,-Jkb' kroki j e  
uspokoją Polskę.

Treść tych not zdaje się być , prawdziwą, 
chociaż widocznie jest niedokładną. Zanadto 
tendencyjnie podniesione jest w skróceniu tele- 
graficznem wyczekujące stanowisko Anglji i F ran ­
cji, co do kroków, któremi Moskwa ma uspokoić 
Polaków. My„yy tem oświadczaniu ójp widzjeli- 
byśmy tyle wyczekiwania, co wywieranie presji 
na Moskwę, żądając od niej ogłoszenia amnestji 
ogólnej, konstytucji ,i, t., Ą i tem uspokojenia 
Polski, "'podobnie jak  Francja i Anglja takiem 
oświadczeniem ^niewoliły Franciszka II. w Ne­
apolu do nadania, amnestji i konstytucji w chwili 
gdy Garibaldi wylądował w Sycylji. ,

Tymczasem Moskwa już raz odpowiedziała, 
że żadnych reform nie przedsięweźmie, dppokąd 
powstania nie przytłumi. Daremńie w ięc będą 
czekać nąocarstwa. Daremne zaś czekanie prę­
dzej czy później zniewoli je , iż porzucą c h w i ­
l o w e  o g r a n i c z e n i e  się na powtórzeniu żą­
dań swych , r>i

W ogóle dążność tych not dailej sięga, nizpow-i. 
szechniemniemano. Tworzą one żawikłanie, k tóre­
go bezpośredniem już następstwem może być wojną,.

Z Paryża piszą do Wanderera, iż cesarz 
Napoleon sam listpwnie się znosił z p«-słami w 
Londynie i Wiedniu. Grammonta i barona Gros 
powołał teraz do Paryża Cesarz mą być w wo- 
jennera usposobienia i ma się wyrażać, iż Anglia 
chcąc nie chcąc pójddjt ^nim  przeciw Moskwie.

I Memoriał diplor,intique, którego stosunki .z 
poselstwem austrjackiem vr Paryżu są znane, 
donosi jak o  rzecz niezawodną, że arcyksiążę 
Maksymiljan z przyzwoleniem cesarza Ajtstrji 
przyjął koronę meksykańską,

W Kur jerze Wileńskim  czytamy : (
„Najpoddanm'ęjszy list Wileńskiej szlachty, 

przedstawiony d. 27. lipca (8. s ierpn ia)' 1863 r. 
panu głównemu naczelnikowi kraju :

„Najjaśniejszy Monarcho! Zaburzenia rewo­
lucyjne pociągnęły wielu ze szlachty gubernji 
wileńskiej do naruszenia wiernopoddańczej przy­
sięgi, złożonej Waszej Cesarskiej Mości.

„Odpychając działania partji rewolucyjnej, 
z której powodu od kilku miesięcy ziemia na­
sza broczy się krw ią w większej części niewin­
nych ofiar. * " T

„Z czystego serca i głośno prosimy Ciebie 
M onarcho! uważać nas za wiernych Twoich 
poddanych, i wynurzamy przy tem, że my, skła 
dając jedną całość nierozdzielną z Rosją pozo­
stajemy na zawsze wiernymi poddanymi Twoimi, 
oddając los szlachty tw ojem u, Najjaśniejszy 
Panie, nieograniczonemu miłosierdziu.

„Podpisał z upoważnienia szlachty, od któ­
rej odebrał pełnomocnictwo: Waszej Cesarskiej 
Mości wierny poddany W ileński gubernialny 
marszałek szlachty

Aleksander, syn Tadeusza D o m e j k o ■ 
We trzy dni później nadeszła do Wilna z 

Petersburga: Odezwa pana yiinistra spraw we­
wnętrznych do p. wileńskiego wojennego , gro 
dzieńskiego, kowieńskiego i mińskiego jenerał 
gubernatora, głównie narządzającego gubernja- 
m i witebską i m ohylewską z. d. 30. lipca f j l • 
sierpnia)  1863 r za Nr. 3,135.

„Cesarz Jego Mość zaszczyciwszy odczyta 
niem przedstawiony Jego Cesarskiej1 Mości, za 
pośrednictwem waszej ekscellencji najpoddan 
niejszy list W ileńskiej' szlachty Najwyżej roz­
kazać raczył: objawić Najwyższe Jego Cesar­
skiej Mości zadowolenie wileńskie/nu gUbernjal- 
nemu marszałkowi szlachty rz. r.-Bt. Domejce, 
który podpisał i przedstawił ten ‘najpoddańśży 
dst, i Najwyższą wdzięczność szlachcie, która 
upoważniła gubernialnego m arszałka do podpi­
sania i przedstawienia onego. Jego Cesarska 
Mość ma nadzieję, że pp. obywatele nie jedne- 
nn słowami, lecz i w czynie dowiodą wyrażonej 
przez nieh przychylności.
rłnrr,^ tej  Najwyższej woli mam honor zawia-
nor7P J - / ^ SZą er ^  c?Ciię’ d â należytego roz­porządzenia. Podp. Sekretarz stanu Walujew.

a 1 U8tracji te&0 procederu moskiewskiego 
przytaczamy, co pisze N. Z łg . z W ilna dnia 13. 
sierpnia: „Ęon siłem, że były m arszałek szlachty 
Domejko nosi się z adresem do cara. Po ośmio- 
tygodniowych nsiłowaniach udało mu się zebrać 
98 (a więc nie 215) podpisów (między tymi 20

s t o s z o n ą  L i  t W ę. Domejko nadużywając 
tego pełnomocnictwa, podpisał wraz z 3ma in ­
nymi jegomościami adres powyższy, zredagowa­
ny przez samego Murawiewa" który zrywa z tra ­
dycją dziejową Litwy, a Kurjer Wileński bez­
czelnie powołuje się na pełnotnucnictwo

„Dokument tak sfałszowany nje przyda się 
carowi na' nic > bo o właściwem ,, usposobieniu 
Litwy świadczy 780 obyw ateli,z gubernii wileń-, 
skiej. których zamknięto vf cytadeli l u f ' wy­
wieziono z kraju  “

Podobny adręs udałc ^ię Murawiewowi 
wymusić od żydów  wileńskicn, * Rolę Domejki 
odegra1 tu niejaki Opatów, żyd moskiewski a 
wielki lichwiarz. ■ -  —

W Warszawie stan coraz nieznośniejszy, ja k  
pisze .korespondent do Schles. Zlg. Moskale po­
tęgują surowość. ‘ Duia 14. bm. pokazała się na 
Krakowskiem przedmieściu niezwykłą liczba po­
licjantów i* policji, i wyłapała przy pomocy woj­
skowych patroli przeszło '60 ludzi przechodzą­
cych ulicą. Wielu przetrząśnięto zaraz na m iej­
scu od stóp do głów, iunych uprowadzono do 
bióra najbliższego ' komisarjatu policyjnego, : 
tam zrewiduAano. Podobnież po kawiarniach i 
cukierniach uwięziono wiele młodzieży. A nikt 
nie umie wytłumaczyć sobie rozumem ' powodu 
tej nagiej operacji. Domyślają się tylko, ze Mo­
skale otrzyma!}, z zagranicy denuucjację o ma- 
jącem dnia 15. b. m. wybuchnąć w Warszawie 
powstaniu. Na przypadek taki, żołdactwo mo­
skiewskie otrzymało rożka* ^burzenia bez­
zwłocznie domów, z którychbj padły strzały. 
Gdyby lud chronił się do kościołów, natenczas 
kościoły m ają być otoczone, i każdy.w ychodzą­
cy, aresztowany. Przy szturmach na domy na- 
kązaąo nięoszczęazać ani kobiet ani uzieci. 
Z Wilna nadeszła do Warszawy "wiadomość, 
że Domejce udało się zaledwo 20 zebrać podpisów 
na adres, kosztem własnej czci, zdrowia a może 
i życia. Jak : dach panuje we w szystkich. war 
stwach ludności warszawskiej, opowiada ko re­
spondent jedeu przykład. Naczelnik miasta miał 
skryte pomieszkanie w którymś domu. 1 Pewien 
członek -organizacji narodowej potrzebował go 
znaleść, i ybedział wprawdzie w której kam ie­
n ic y /ale niewiedział gdzie w kamienicy. P rzy­
chodzi więc „na dziedziniec, i rozgląda się m a­
chinalnie po oknaer i gankach, gdy : wtem 
przystępuje doń jak aś  dziewczyna służąca, i ci­
chym pyta głosem, czy też przypadkiem nie 
szuka on naczelnika miasta który mieszka w 
tem a rem oknie.’ i Naturalnie szef W arszawy 
musiał się przenieść natychmiast do innego po­
mieszkania, Wczoraj wysłano z W arszawy w 
Lubelskie 23 rot piechoty, 2 szwadrony jazdy  i 
kilka dział. .'71 1

Na gościńcu warszawsko - Inbelskim • gęsto 
snują się hufce powstańcze. Komunikacja dla 
Moskali między temi dwoma miastami przerwana. 
Na każdej prawie stacji z wyjątkiem Ryk i 
Garwolina stoj^ powstańcy. MM a

W W arszawie aresztowano d. 1a. b. m. na 
Krakowskiem przedmieściu i po kawiarniach sa­
mych tylko blondynów, gdyż ten, który chciai d. 
11. bm. zakłuć D.omejkę w Wilnie, był blondynem, 
i może być że znajdował Mę .już w 'W arszawie, 
skoro go w Wilnie znaleść nie można było.

Rozkaz dzienny naczelnika 'lyąrgzaw y «  d. 
13. h m. zawiadamia, że istniejąca w W arsza­
wie dywizja żandarmerji narodowej została zre- 
organizowana i że odtąd będzie się nazywać 
„strażą narodową." Podłng stanifów i instrukcji 
ma ona czuwać nad bezpieczeństwem i porząd­
kiem w m ieście, a każdy obywatel winien bez
najmniejszego oporu być posłusznym je j roz­
kazom. y

Lnia 13 . b. m. ukazał się w druku raport 
Chmielińskiego ,o  bitwie pod Secyminem d. 28_. 
z. m. Wódz polski przyznaje otwarcie, że mu­
siał u stąp ią  .chociaż początkowo szczęśliwie na­
tarł na w roga o wiele liczniejszego. Żuaw’ pol­
scy pod komendą francuza Chabriohe zbliżyli się 
na 20 kroków  pod działa moskiewskie, lecz mu­
sieli się cofnąć, straciwszy swego dowódzcę 
Chmielióąki tłumaczy odwrót ich tem, iż poczęści 
pierwszy raz dopiero byli w boju, poczęści zaś 
liczyli w swych szeregach ludzi, zdemoralizowa- 
nych już po ‘innych oddziałach i pod-innym ..
dowódzeami. i 1

Z północnego, tS®tW. .w(yny PI8ze nieprzyja­
zny Polsce korrespondent wiedeńskiego Vater- 
landtt: „Kowno d. 10. b. m. Przez l1/, tygodnia 
cisza panowała w naszych okolicach. Dopiero
d. 6. b. m. pod .wieczór nastał ruch wielki jnię- 
dzy Moskalami na kolei żelaznej kowieńsko-wi- 
leńskiej. Obsadzono szczególnie m o c n o  przejrzeń  
od stacji Mańrutfie do Proweniszek. Dnia 7 - b. 
m. z rana nastąpił w tem miejscu atak ogólny 
ze strony pswstańców na kolej żelazną w k ie­
runku od Pren. Niewiadomo wprawdzie, w ja ­
kiej sile wystąpili, podobno pod wodzą W awra, 
lecz musiała być ich moc niepoślednia, skoro

Muskałe zgromadzili w tem miejscu do 9.000 
wojską. 'P rzez  cały dzień 7. b. m. bito się w 
pobliżu obu tych stacyj, lecz powstańcom - nie 
szło na serjo o rezultat, skoro w obn miejscach 
wprowadzili do boju tylko 300 400 ludzi i w 
obu miejscach ustąpili- Rannych Moskali zwie­
ziono do Kowna. O stratach powstańców nie 
mogłem się dowiedzieć. D. 8.  ̂■ m- pod w ie­
czór wyruszył z Kowna rekonesans moskiewski 

„w okolicę Preu w sile 3 rot piechoty, 50 jazd y  
i 2 lekkich dział Dnia 9. b. m. zrana Bpotkał 
się rekonesans ten , w pobliżu Pren z przew a­
żającym hufcem polskim, i musiał się cofnąć do 
Kowna. “

Hrzypommarny, że w poprzednim liście ko ­
respondent ten był zd an ia , * że powstanie na 
Litwie, Żmndzi i w Augusto .rskiem dogorywa.
...» ■ - '' * ' G :;. w

Rząd narodowy mial otrzymać .ze Żmudzi 
wiadomość o nowem zwycięztwie ks. Maćkiewi- 
wicza nad 1 trzykroć liczniejszym wrogiem pod 
Kiejdanami^ lecz niewiadomo k ied /. - s-

Co tydzień prawie przyprow adzają Mosaale 
na granicę poznańską partje jeńców , wziętych 
dawniej w niewolę poddanych pruskich," i wy­
dają ich , władzom króla berlińskiego. " .Ludzie 
ci m ają okropnie wyglądać, gdyż prócz głodu 
doznają niezliczonych katuszy od żołdactwa m o­
skiewskiego. W Słupcy major objeżczyków Trau- 
fetter każe poprzód bić każdego kozakom i do­
piero potem oddaje w ‘ręce wojska pruskiego, 
k tó ie się przypatruje z radością tym scenom na 
granicy.

W Rohaczewie gnoernii mohylewskiej roz­
strzelali Moskale dnia 28. lipca Tomasza Hry­
niewicza, byłego sztabsrotmistrza, za przyjęcie 
dowództwa nad bandą buntowników,

Kapitan żandarmerji w Częstoehowit zrewi­
dował pociąg koleji żelaznej od pruskiej granicy 
idący, i znalazł w jednym  wozie, przyczepionym 
w Zawierciu, 100 sztućców i uniformy polskie. 
W, skutek tego aresztowano inspektora stacji w 
Zawierciu, Nowackiego.

• "" ’ ’ 1 '3
Wobec zaprzeczeń półurzędowych, upewnia 

korespondent warszaw ski do Neursle Nuon, ja ta -
nowczo, ż t  marg. Pauluzzi objeżdżał w lipeu 
Galicję, jużcić nie pod swojem nazwiskiem,’ ale 
już to jako  hr. Kreutz z Kościelca w Poznań- 
skiem, to znóy. 'jak o  "Freudenreich, fabrykant z
Koła. * *V*. ’ ;

K ra k ó w  d. 18. sierpnia wieczór.

& Posyłam wam pewną wiadomość o losie 
resztek oddziału A. i K. Po pierwszej batalji, k tórą 
cały oddział połączony stoczył z Moskalami, re ­
szta przy nadciągających przeważnych siałach 
rozprószyła się. Z tych A. wycofał się z małą 
liczbą za granicę. ■ K. zaś z 10, wyraźnie dzie­
sięcioma obwarowawszy się w Glanowie, wytrzy- 

_mai bój 4godzinnv z 120 Moskalami, i to wy­
trzymał w ten sposób, że 8 nabijało ciągle, a 2 
tylko strzelało, ale i każdy strzał k ładł trupa. 
Skutkiem tej bohaterskiej prawdziwie a upornej 
walki było to, że Moskale się cofnęli w popło­
chu. Natenczas K. z swoimi dzielnymi towarzy­
szami przedarł Się w kierunku Sreniawy niena- 

-pastowany już więcej na drodze, i obecnie ma 
już 70 ludzi. 4 Moskale zaś dopiero wtedy rzu­
cili się na dwór glanowski, gdzie właściciela, 
ja k  jedni mówią, zamordowali ja k  drudzy, tylko 
ze sobą zabrali. Ęgszta oddziału A. połączyła 
się z Chmieleńskim, który pi*zy przejściu od­
działu A. nie mógł mu ■ podać pomocne ręki, 
igdyż sam równocześnie bił się uporczywie 4 
godzin z Moskalami niedaleko Wolbromią zdaje 
się, że pod Jangrotem.

T ^ le g r ą m j  G a z e t ) ' N a ro d o w e j.
! 10 ’ 1 

W ie d e ń  19 s i e r p n ia  10 g o d zin a

r a n o .1 A u s tr ja c k a  no ta , w y słan a  ,12. s ie rp n ia  

do P ę te rsD u rg a  ■ o b sta ję  przy  sześciu  p u n ­
k tach . i kon fe ren c ji ośm iu m ocarstw , i z g a ­

da* Jłię y c  do żąd ań  sw ych  z notanon m^o- 
t;a rs tw  zachodnich  ( a ’w ięc  i co do zaw ie- 

szen ia  broni.) K o n k lu z je  w sz y s tk ic h  trz e c h  

not są  jednoD rzm i^ce, i  w y ra ź n ie  w y p o w ia­

d a ją , iż M oskw a sa m a  sob ie p rz y p isz e  s k u tk i
! [ v»i1 *-j J

w rąz ię  p o w tó rn e j odm ow nej odpow iedzi.

F ra n k fu r t  lii. s ie rp n ia  rano.
Hiól saski wyjeżdża do króla pruskiego, i 
Efezie mu zoiorowe niemieckich monarchów 
zapri)Sźepie na zjazd ao  Frafikfurtu.



G o s p o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  

i  h a n d e l .w  *»;p otłd  -tn. .a “  ,v: Ti vŁ*> sasiM
— kw estja lokonaoejK c?y u przt--uŁ'o łe l iR 

uę z miejs-a na miejsce po powietrzu- t 
Big tylokrotnie od .wieku zs-jmcwau0? ^żiś 
zjawia się anuwu p jd  nowi} pottację Wia­
domo jak znany sitysta francuzki Nuda, aa- 
cLwyća się Każdym pomysłem oryginalnym, 
a [ego namiętność do żeglugi powietrznej 
skłoniła go do zwrócenia Wozelki-sj usiiności 
ku upowszechnieniu nowej metody lokomocji 
powietiznej. Dnia 30. lipca r. b. liczne to­
warzystwo złożone z  uczonych, artystów, 
łite.atów a nawet polityków, było zgroma­
dzone w powszechnie znanej placowai Nr- 
daraj dla przyjrzenia się próbie czyli sposo-

- bowi, tak zwanemu niezawodnemu, nietylko 
podnoszenia w powietrzu masy cięższej pod 
tą samą objętością ale jeszcze 'darowania 
nią mimo prądów atmosferycznych F Nadar 
otworzył posiedzenie przemowę odznaczający 
się Zwykłj-m niń talentem; objawia oh w 
niej jdzuOi w ruhn ambicję- opanowania o- 
wego. siała lotnego, któicgo kaprysom do 
tychczas na ślepo t się poświęcane „Balon 
taki, jakim go budują na zasadzie p .a„  fi

" zyeznych mówi 011 , jest .nemozeony io  
kierowania; brak tu punktu oparcia, ponie­
waż masa pływająca jest Iżej-zą aniżeli ciałc, 
w ktorem pozottajf czyli pływu Porzućmy 
więc tę  zasadę i starajmy się o podniesienie 
w atmosferę ciał stosunkowo cięższych.” Od 
tego do dawnych pomysłów p ?etin, nastę­
pnie p. Ponton d'Arnecourt, by to medalenO,
1 ula tego nie dziwi nas iż yjrzeliśmy zja­
wiający się na nowo system śrubowy, „świę­
tej śruby,” jak gc nazywa w zapale p. Na-

- Sar. W szystkim znaną jest owa" zabawka 
dziecinna, zwana wiatraczkiem spiralnym, 
który opatrzony ikrzy delkami poziomcmi, 
lekko z a g ię te j  z jednej strony i nrnieszczb- 
ny u« rękojeści prostopadłej, podnosi się do 
pewnej wysokości, skoro przy pomocy sznur 
ka nada się jago os: ruch oforptowy dojjć 
szybki. Zabawka tn przedstawią śrubę wzno­
szącą się, która się wśrubowywać będzfe 
w powietrze, tak jak śiuba , tatków wśrnbb- 
wuje się horyzontalnie w ;wodę- — Taa  
je»c punki wyjścia auto lokomocji powietrznej,,, 
której promotorem obecnie ,est p. Lalnn 
delle. “ v ;

Na poBiedzenin pomiemonem p. Galar, 
lielle podnosił przy pomocy wer*u zegarko­
wego, obracającego sKrzydła rozmieszczone 
w Kształcie. śruby, jiężary wynoszące od 30 
Jo 60 giamów. Przytem wynalazca przedsta-' 
wił maszynę parową z aluminium, obracającą 
us aysiematu śrub, » ważącą w ogbletdo 3 
Kilogramów , nie . obiooo jednak prób wzno 
szenia w powietrze przy jej pomocy, gdyż  
przyrząd nie był jeszcze w znpełuości w y­
kończony. —■

Doświadczenia zatem ograuczyły sie je- 
dynie na cięzarkajh bardzo nrałycb, toyina- 
gająeyoh skrzydeł o promieniu niewielkim i 
mogącyen się podnosić, tylko do nader ogr« 
uiczonej wysokości. P. Lalandellt wyprowa­
dza z ..ego wnioski następujące: ~ .....

„Jeśli zamiast przyrządów próbnych, Któ­
rych słaba unptilsja tak prędko się zużywa,

_ zbudujemj’ machinę podobną, której obrót 
utrzymywany będzie dowolnie przez snę do 
stateczny, wówczas będziemy mogli uzyskać 
wzniesienie się w powietrze do wysokości pc 
lądanej Motor powinien być j< o.- najmniej 

ważkim, a to d la tego , iżby można zmniej­
szyć średnicę koir, zakreślouego skrzydłami 
wiatraczka spiralnego.” Wynalazca tw.erdzi, 
źe siła poruszającą czterokonna podniesie 
aeronaulą w jego łódce; zachodzi jednak 
pytanie, jaka będzie długość'skrzydeł ri jaki 
będzie ich rucb rzeeżywisty w powietrzu, 
ze względu pa. ich rozmiary,r,.które, jak są 
dzimy, muszą być znaczne ?

P. de Lułaiidelle .po ni zoczywistnieniu te­
go sposobił wznoszenia się w powietrze (o 
czem nie powątpiewa), poczytuje* za następ­
stwo oczewhte ■ kierowrhie 'swych przyrzą­
dów w powietrzu. Porównywa on je do ja­
skółki, którą ważąc więcej , niżeli środek 
czyli ciało w jąkirn żyje, kieruje się jednakże 
po niem jedynie ruchem swego ogona. Z% 
stosowując zatem ster podwójny to ty le 'łódki 
niosącej człowieka, nadaje jej ruch już to z 
gory do aoiu, już też i  prawej strony pa  
łewą, ulżywając nieco aparat od strony ku 
której chce się skierować, w ten sposób iżby 
się ześlizgiwał niejako po warstwie powifc- 
trza jak po płaszczyźnie pochylonej.

Dodać tą jejtcze-.naleźjŁ i#- na tempgaj- 
uiującem posiedzeniir p. Lebrot przedstawił 
nowy motor poruszany ogrzawem ponićTzetr, 
z którego p. Lalandelio będzie mógł wy ‘ą- 
gnąć korzysi i ala swego systematu.

Z puWyjLZ ;go sprawozdania widzimy, i i  
p. Lalandelle wyprpwadza z doświadczeń dro 
bnyc-h zastosowanie śruby spiralnej nk Wielka 
ikalęj czy takowe powiedzie się, niewiado-. 

mo. Zawsze jednak roztrząsani- naukowe 
przedmiotu może- rzució światło na te  ńśiło 
wania i otworzyć nowe pole w .westji tak- 
ponętnej a trudnej, jaką jest Kierowanie balo- 
nami? 9 “f-SItl ftjorig g/fif.Jl RTł-ifgi.iM

— Na targu wiedeńskim uotowano z koń­
cem zeszłego tygodnia m. pszenicy 5.60, 
jęczmień 2.85, owies 2,%. Okuwiitę 59 kr.; 
na udstawę w nstop. 61*/, ki Siano centnar
2 złr. 34 kr. p fó l f u{g>

—r  Na targach obwodu złoczowskiegu 
przeciętne ceny zboża: m- pszenicy 3.10, ży­
ta 1.75, jęczmienia 1 .55, breczki 2.10, owsa 
1 złr. 50 kr.

P r iy je c h a l i  d. 16. i 17. s ie rp n ia .
PP. Jaułonov „ki J. z -Dołbcgc. urnar-,., 

aicki B z Saoaowa, Ifozieb.-odzKL o. c Hli 
botoa, oaroni j . „ S low itj, Giabiank-^ K ^ i 
Poznania, Ooertyńskr Si ż Tuszko wa, hr. iłi- 
ehoiiski J. z Kijowa, Bartmański S.' z Spaoa, 
hr. Borkowski M z Mielnicy, ZakliKa J. z 
Kosciyrpistowa, płocki K, z Chorostkowa,,

- W y je c h a li  <(. 16. i l< p i e r p ś u .
P p .- Kurnatowski AL Jo Polski, Głogow­

ski A do Bojańca, hr. Ożarowski K. do 
Lackiego, Kadziejowski J. ua Podole Mo­
szyński P. do Krakowa, Torosiewicz M. do 
Fnłtwy, Sozański C do Kornalowic,\ Urbań­
ski W. do Kostar..wic, SuarzyńsKi S do 
Warszawy, Zahajdakowski F , do Zam iliniec, 
Ob^typski W do Leszczkowa.

k n n  iW o w s k i
iiaję Ząd-R

i w- a. w. s.
- « dua 18. sierpnia. g i- 1 et gl, fet

nuKar nolendcrsLi . • • 0 5 23 5 29
Ju u tt cesarski. 5 26 5 3f
MoskiowsKt pułimperyał » 8 y IV
WoshiawsH nibe! srebrny 74 1 V6
"] uski talar i-ur- . , i 65 1 6V
Goliv listy zast. to. a. t g ■0

76 to 75,98
G 111 listy «sst. m. k- 
Julicyj. o liig . indem

7u- 8 7»‘7 l
U  a 73,85 74 48

różyczk i ntrodjwa 
kk-cb kołoi żel trał

■° o< 
&

81 ;43 
202 -

8 2 H8 
204’25

H ura tr ieticnsk i
z dnu. 18. sierpnia

Gong. atugu pańou oJ/„ *» lyO ̂ i_ k 
*/1

Akcye banku narodowego -i 
M, j e  Towarzystwa kreuje na 300gl.

Pożyczka l_i j.854 ! 
Losy z r. 1860

z* iOO g t  mj k.

z ł iOOO gl.

LonSyi 10 fantów sterlihgów 
Dukar> cesarskie sztuka . 
areur- za 100 zł. w. ansti.

l'Ą  U

gl. |et.

76 90
82 25

101 40
797 —

191 20
111 90

ó 31
ilO 75

P o c ią g i o s o to w o  n a  k o le i u l *  . 
z n e j g a l ic y js k ie j :

ODGHGDZĄ ze Lwowa do Krakowa i;'W ie ­
dnia o gid/.. 5 uiin. 10 run u — o  godz. 
5 min. 20 wieczór. i r

PRZYCHODŹ^: z Krakowa j o  Lwowa o 
godz. 8 min. 02 rano o godz. 8 mm. 
20 wieczór. -

/  i-JtfU  M  w m jM H B  Ol

U  u w i a d o m i e n i a .

5T

;i(3

Kalendarz narodowy
na rok

1 8 6 4

■■

a na pamiątkę tyaiąc-leimej rocznicy 
założenia ps*ństwa Polskiego i zapro­
wadzenia chrzescjaństwa do Polski, 
wyszedł właśnie z druku i jes t do 
nabycia w redakcji .^Postępu11 w W ie­
dniu (Josefstadt, Lederergassc 32), tu ­
dzież we wszystkich księgarniach — 

Dochód czysty przeznaczony jest 
na eef . . . spólny.

Cena egzemplarza 8 0  centów. 
Nabywca 10 egzemplarzy .otrzyma 
l i ty  bezpłatnie.

Kalendarz ten o/.dobny 50 wspaniałemi 
rycinami, ] n/edstawiającemi portrety obtunie 

&ołużoiiyct Polaków, wido. . z Kiajn, tu­
dzież sceny z oDecnegj powstania, pi zewyź- 
sza wszyatBie tego rodzaju wydawnictwa.

W tejże .Redakcji jes t do nabycia
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S y r o p  c h r z a n o w y
ii Jodem dinloson-n

przygotowany przez pp Grimault ic Cle. 
aptukarzy w Paryżu, na uliej Feuil>ade nr, 

r/  posiadc dowiedzioną wy.ższpść nad

t  T . R A R ( ] Ę H  R Y n i M u ,

: Według .-śwjadectw wielu lekarzy 
ordynujących w szpitalach paryakuh, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak  również na 
janadzią licznych pochwał kilkunastu 
ak ad en h ij n ib d jo z n y c h , syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawis skutki 

l_ w tych słabościach, gdzie zażywanie 
t r a n u  ry b ie g o  dotąd przepisy s ano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyżm, bladość cery, rozmiękłość 
c ia ła /ap e ty l przywrdes , czyści krew 
i odnawia cały organizm człowiekr  5 
jednam -słowem, jest on najsilniejszym 
ze wszystkich środków krevr oczy 
szczających, jakie do dziś odkryte zo­
stały. Nie utrudza on żoładka, jak jo 
dan potasium lub jodan żelaza, ?I i 
nadewszystko nieocenionym jest dla 
dz:eoi skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły Słynny doktor jC azei iave, 
ordynujący w szpitalu św. Ludwikk w 
Paryżu, zaleca to,\łekarstwo szczegół- 
niej w cierpieniacŁ skórnych, -łącznie 
a  pigułkami Dnsząeemi jego nazwisku. 
(Jena 2 złr. 80 kr., z opakowaniem 3 złr.

Sk._dy u pp. aptekarzy Lwswie
u Z R C k b lk ,.  port Bia^iu <>łeta; v Kra 
kowie u Molędziii»kiego_, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie a (Ibrośeieklego. 
u’ Poznaniu u Blsućra, yr Kijowie i i Mar- 1 
eińenykn, 432. 2 —'IA

n ow y  produkt farm aceu tyczn y  sprow a­
dzany z B razylji do F ran cji p rzez  p. 
G rim anlt, nad w orn ego  ap tek arzu  k s ię ­
c ia  N ap oleon a, u śm ierca  w jed n ej ch w ili 
n a j u p o p c a y w s a y  b ó l  g ł o w y ,  m i  

ą r i i i iy ,  n c u r a ł g i e  i  b i e g u n k i .  
Loslać można we L w o w ie  u Z. R U- 

k k f t A  ap(ck  pod  B.-ebrnym o r łe iu ; w 
Wauz&wie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Chrościeuiego, w Krakowie u p. Molędzi.i- 
ik u g c , w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. lYiarcińezyka i innych. « 43-2- 2--24.
C ena 1 złr c-0 kr , z  op ak ow an iem  Z zt.

jbwie^flHshT i
folwark w  Samborskiem
położone ćwierć rmu jedna od drugiej 
a milę od Sambora, z zupełnie czystą 
tabulą, obejmujące pola ornego i łąk 
809 morgow, lasów 739 morgow, dwa 
wodne młyny i cztory austerje, oraz 
budymki mieszkalne i gospodarskie y 
najlepszym, stanie, są z wolnej reki

do zamiany
na jedną w ieś  podolską,
ktoraby uie miała gruntów piasczy- 
stycn. Gdyby je j wartość przewyż­
szała dobra w Samboiskiem, to przy 
zamianie może być dodane gotówką 
25.000 złr. w. a. Bliższą wiadomość 
udziela się na frankowane listy pod 
adresą: A. S poste restante Sambor. 

44; 3 - 3

F o r t r a n  k l a z a
pana L 'r a i, inspektora paryzkiej .kademji, 
doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 
w , r„r^żu, którego jpraednż unoważnioją 
została' ,-e Frauejs. Rosji, Hiszpanji, Brazylji, 

Portugalji i t. d.

Teu nowy pfeparat łączy w sobie 
pierwiastk wyrabiające krew i kości, 
zawiera on ieiazo w stanie płynnym, 
czystym jak  źródlana woda Leczy zaś 
szybkt i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
/.a sik  i bogaci. Słynni lekarzy w P a­
ryżu pp- Racmorski i Lipkau, często 
Fosforan żelaza Leras swym paejen 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług po8hzeżeń w w nlu paryzkieh 
śzpitaiach dokonanych, daje się or i 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie t>i^Pa 
rata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niadokwasu prze* w- do- 
ród, mlekan żelaza, (lactat 3 dc fer) i 
wody mineralne żelazne, żadnego sku 
tku  sprawić nie mogły. . ! . ,

; Metoda użycia, w p >'"Rim b £iyku 
lołączona jest dc każdej f!asze'zki.. [ 

Cena iiaSZeczki 1 ^  br,, 7,
■pakowaniem 1 złr 80 kr

Dostać można w aptekac pp. J6. fłL  - 
K E R ., we L w o w ie  pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w War­
szawie, Moledzińskiego w . Krakowie. Mar- 
ciuczyka w Kijowie, CnrościcMego w Wil-

Ć32. 2—24.me, !lfl

A b r a l i a u i ’3  P o p t e - V o i x
fen Miniaturę a Paris), 1

«  ł  r  c  n  ©  t  ą ,
Ńowo odkryty akustyczny mst“u- 

meut dla cierpiących ns słuch,  ̂który 
swoją skutecznością wszystko dutąd 
wynalezione przewyższa, jest Dodług 
uciłs zrobionj, ledwo widzialny, gdyż 
tylko l  c-eiitimetr gmbości posiada, 

■̂ iała bardzo skutecznie, ze po za?,- 
nlil owaniu go osłabiony organ swą 
d-dałalność , p y sk u je  ta t  dalece, ii
chorzy mogą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i azumie- 
nie w uszach ż%pełęje UBtajo; jednem 
słowem, wynalazek teu zasługuje na. 
powszechną uwagę

Cen? jednej pary akustycznego in­
strumentu ze srebra kosztuje 8 złr.

Taki sam pozłacany . . . 1 1  zlr.
którego opis 1 zastosowanie przy każ- 

'deiffl pttdełku się znajdują, jest do na­
bycia w aptece pod S ło n i e tn p (Stock- 
iijt ą r . 'w  Krakowie. 
jU Sp- Z przesyłką pocztową o 10 cen 
tów Więcej. . 1 2 4  4- 0.

Bwkaita 8

PODZIW WZBUDZAJĄCY ŚRODEK. SPRAWIAJĄCY i

p u f O S t
je s t wstawiona i wyłącznym przywilejem zaszczycona, tak  zwana i

P O M a D A  T A N N O C H I N I M  '
Kto nie mi jeszcze łysiny ten nie bedzie jej mia’- albo kogo zdob; ja* v ».ua, 

ta pokryje się w tum w krótkim czasie, gdy użyje .ej pomady według przepisu 
W przeciągi: rat 10 uzyskane tyle dowodów Jej zadziwiającej skuteczności, źe do­
tąd nie obudziło się jeszcze żadne powątpiewanie. Chinina atfnow' najgłówniejszą 
część tej pomady, "przeto przypisać jej" należy te nadzwyizajne skntk. działające 
jakoż od wielu lekarzy oraktyeznie zastosuwywaną bywa Przytem odpowiada ta­
kowa swoja delikatnością masy wszelkim ,wyuiag»nium toalety; z powudu zaś. źe 
de zamierzonego użytku wystarczają dw a.słw ki, okazuje sie jako jeden 2  najiftń 
szych środków. . ' ‘ "m' > r •  ̂ * *
<Mff -Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr., za opakowanie 20 kr 

Wszelkie 008‘alęjjki pjzosePTją ale tylko za gotówkę, adio pczekazai..e afeay 
tosci przez pocztę. ’ -  ,L - - - - • - i  .

G ł ó w n y  j k l a d  \» Wioftniuji E „Salztr, Leopoldaiadt, Pillerdorfgasw Nr, i. 
Zapas utrzymują we Lwowu pp.^P.. Ber.liper a p te k a m i

w

iEciuJrLecl)dle
B-iałrc śik idz

Tak ówana
' fi îeujre/

-- f- . , - -•-------

Eątt HćnaostatKjue.

TUT b 
jłrafan 

x
upoważniona przez .akadem ją medyczną v Paryżu, zwana

_eayli w o d ą  t u m u j ą c ą  w j z o l k * ^  
mwi k r  w i o  t o k i ,  leczy )łaboj|ci

K rw i,: p łuc, naczyń oddechu w ych : żołądka, zbytni upfyiY kn^i
u k u D ie t p o  p u io a a u h  iu b  z o s ł a b i e n i a  p o c h o d z ą c y ,  b o ic  s e r c u ,
a s tm y ,  b la d o ś ć  c e r y ,  p a lp i ta c jo  l i o g ó ln e  o is fa b je n ie ,-  n  k afe ie t
zw ła szcz a ,  zapobiega njey^hragpit odpluwąniu krwią i kasWon
krwistym. — JesttO nieskonczente -azytecany środek, oceniony :: ńoświuaozop.,
przez nąjznakomitszycli le^arży franeuzkich, angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptenach Cesarstwa . Królestwu; a zt/inseeas i. jKłou-ui 
materjałów aptecznych p. Galie to Warszawie; we Lwowie u p Huk ra óawnioj To- 
mankit; w Wilnie 11 p. C urościckiepł; w Ki-nkowie u p Branuaa Miozyńskiego

Cena 3  -złr ; z opwkownniem 3 złr. 20 kri 
W Paryżu .za u wynalazcy; nć -ulicy Loinartine Ni. -BL, gdzit się znajduje :rówsie_ 

c  • T |  I i t * f  i  Ib iń z jeawabiu, 'it-zymująca naturalną elektayczaośóatółr
^ G I G  U G i o n i u g e ,  zalecani przez znakomitych doktorów w r^sryku, leczj
bez żadnego nacierania pojeść i w artykulacjach, drGa*^«j'., .'V1
gwałtowne i chroniczne. ^  ■ ■ ■-. * ^  n T ” 323 4 - 0

S I  A  W S I  B i Ł S A H  m e S I S T s M ,
Aprobowany prze/ tukultet medyczny Lwowie i c. k. gubernium Gabcji 

tudzież przez ces. rosyjjKie kolegjum gubernji wołjńsKiej, d>a 1 <.dZwyoząjnej*skutecziK>ot> 
w rozmaitych chorooaci. i c i e i  pieniące. — Uoow ażn.enieu, komisji rząaowe' ,p n ' w^wm 
trznych i Policji Królestwa oUki ,g j , po uokład-iem orzekonaniu się o zbawieunyen sklii- 
kach na chorych w lazaretach zarszawekieb, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej dc, sprzedaży uprawa.onym został. — Gd lat kilku również w e. w  Ił 
zaretach wojskowy ab wideńskicb z najlepszym skutfieu używany bywa. W jajnowszym  
zaś czasie uministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż itegu balsaian 
w całejm onarehji. , - . ]

Tom mezrównany, przez rożne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwiaj, 
cej skutecnznosci w rozmaitych słabościach oa lat wielu w kroju i za gianicą używany śro­
dek, bez reklam'i p. zecnwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwansz"ł,<sii staja.

v,-ęści ciała słabością nerwów, kr ezem. reumatyzmem i t, p. dotknięte tmć zwan.j 
tic doaleureiu” w nąjkióts*ym eząsić nacie, aniem zupełnie uzdrawia; fluksyę. ból zeoów  

i głowy uudrwnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej ancan 
środk Na rany wszelkiego loażąju okazał sie środkiem najskutoezniejozym, i dla tycn 
swJicn nadzwyczajnych własności | w taza -etach wiedeńskich 01' roku 1839 ciągle % a^jle 
pszyn. skutkiem jesfr Lżywauym ja« .dowedzą Ijezuę : ppehjąhnft zaświadc nąizoft- 
KOmuszych ieaarzy złożone w każdym „łownym skiadzie. - ‘ ‘

W zaj aleniacn u?” ol^azał się bąls.iu) Yetoqpiegi) bardzo skutecznym u^ywająi gc
w następujący spusób -i do półk ‘terki nżyrtej irtidiowej wouy wpuszcza s ie : 10 ao l f ' kri
pel balsamu poczem w oda. zabieldje i lęóżnićj um&ózawśzy płóeiouaą cienaa atmatke, -pi-oe- 
mywą się iakko oko; kttkĘ-razy^-r tośaam o m ,źłiaqiobić rQkładj. a tejże; mieszaniny

'iccpWj ma ..także niepoślednie miejsce, albowien Mżyw i-
nletylKO niszczy piegi, ale utrzymuje skórę vi lerstwo

lia ust z wodą użyty ięoy od psucia, szczegół„?ej tut
jemuy -odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. -̂ - Gjip 
:zqe, Flakon balsamu tegp kosztuje 1 cli 50 k i  w . a

się 1
Jako srodeK hygirnicznó-to 

jąe go w czwartej cz iści z wodą 
ści i gładzi zmarszczki; _oó pluka 
zwanej „caries” zachowuje,' nieprz_ 
używano jes( przy każdej f.aaze 

BaLam 1 roplam i na gorącą 
kosztowniejszo zagranmzuę pachnie

, Skład główny, utrzymuję 
w Hamburgu Louis James J la , 
apt. pod barankiem, w Lincu a
(dawniej Eaneii), P . Mikolaset apt,, Z ,Euker i U. -Stillaf; u N„w ,u 
W Ołomuńcu Gehrłiauser, w Opawie ;Adnlf Haukę, w Pei zcie J, Toro'

łopatkę spuszczany, najprzyjem liejszu wOL irydajt i d*
sajonącu zupełni i zastępujłfi no óflswieżenia Downtiza u 11 r*r n H.- Rfl r- >ij \ B

w (AJtonie .Piiester w Jeruip Scuoto.ha ■ Krupaiuchek. 
4q r, w Krakowie pp. J. Jahr, 3 N. Walter, i %i luZmski 
. Hofstatt.er, i Vielgutb i syn,  we Lwowil  pp. A. B eJin  

”  - hn.
i . AJ Thajmąye i

spólke, v  Preszburgu Fr. Heinritji, a Praaze B. Fragnor J. Furst, (3. W. Nentwicn, F i- 
V3etccka, w Rzeszowie J. Senaiter J1 syflkn , Salzburgi o. Hinterhuber i  G Beri _ nu,
w Sanoku J, JaklHsuh, w Washingtonie Juliiidz Lesaer, w Wiedniu Fr. .Plebar, J . JJ Ro l 
u ir .  J. Voigt i J. Weisa 1 - tr m I . % ■-

Pojedyncze składy mają: w Białej p. R. Fijałkgw^ki, « Bilska p.
Johanny apt 

kdaj ’
G.— , . ,  r . . .  Hanke-* p

poduczaniem Orłem, W Locbni p Ixicdzie*ski wJBuczącai. }. Kordrębski i.Kercel
wBi-od icb pp. W. H 
Bursztynie p. Nęcki, n
caeh p. J. Różański i Igu. ^c-uturcr,, w Dębicy p J. . 
“ki, w Fol, iczeiT C \» orce), w Glieianaoil .  Hełm/
burgu n f irtłłłlAlf V flSS n T AllSn !lZa.':Maa IXT!1]!.«.

JClobe- Neustbui, w BrzeżauacL ’ pp, E. Mimrl i __
Rriostki.; Povt Zieniewirz, wi Oiesżynie p; Sehródei,LiItill SA V an I 4 ,T> * T U nnlamatol  ̂t n * . —

.adenhseu 
,r, w  Czerniuw 

.uusłow sk, w> Dzikowie p. N. Gorzyih -
, — -------  r  , toi Gródku pi Tomaguei raki, y  łu u -

irgUi ). iTOtthidf » OoS p. Louis ;lLrug >r ,p. Williau el łtobertaobi, p. Solcher, p. 'Brum^L 
w Husiatyme autor. p. Feliks MichalewicL, w E ushitynie'rOL. p. Grzybowski, w uaresiawiu 
p. J. Rohm, jw JjtWJrowie p. Gawlikowski, w  Kaliszu p. S7'esinger, w Kamieńcn poftbl [

p. E m pene: e  KoiOmyi pp 
Du

skim p D- Petalas, w Keutach !p MiOzownki; 'w Komamic p. E m pene: e  KoiOmyi 
Nowicki, J. Sidorowicz apt. i Kupferman*, w Krakowie pi Stweknar, « Krakowom p. jpH 
brzański, w Krośnie p. \y . L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik,- —  i-.or«n ------------—  r - .— — — w Leżąjskr, p L
resch we Lwowie p Ebenberger apteka pod węg. koioną, apteka pod ztotym lwem aDtek 
pod złotym słoniem, p. Horn; i p, Brur., w Lubaczowie pJ Mareśch, w fcancudep. owoboda 
w Mościskach p- J Nzalbot, w Narolu p Fedorouscb, w Oświęcimie p. W .'ł  uLaczek, i  
Przemyślu pp- Bajer, Nabija i Praczyński w Przemyślanach p M iedlick, v ] b_eworsk  
p. F. Switalsk., w I.awi, p. Diustl, w Rad-iechowie p A :Jaśkiewicz, w Rozdpie p. Krzy 
żaiior ski. w Rym»nowi6' p; E. M. Burst.i, w RozwauoWie p- N-_ Marecki, w oauu r" 
pp. Gilatowski. Riedl, i Kriegseison, w Soka.up ATnśsil. w Sokołow e p. Datrczak, w Stmy- 
żowif p. 7-ająezkow ski, tv No-^ym Sączu p. Kosturkiew.es spadkoL., w StaniSutwowaC pp. 
W . Majewski i Rudolf Switalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie

Różycki, w Stryju p- J ' Sidorowiez, w Tarnopolu p, Mo- 
w Turcs p. M. Piątek, w Wadowicach p. utórecki, w

. altjszczykacii p. J. Kodrębski, w Żółkwi p Krzyżanow­
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p .Rostępskin /atorzp F. Winnicki, w Limano­
wi': J. Hayerland

• PP przedsiębiorcy, którzyby sobie źyczyi. mieć teu balsam n swom .składzie 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów.
Cena dla Aujtrji Jednej flaozoczfc* kosztu e 1  złr. 50 kr w a. — dia Niemiec 1 pro

d-i tala.i — dla Rosji 1 ruhe w śrebrzo Dla Anglii 8 szylingów — dla Francgi S firau
ki — dia Turcji 24, piastry - . dlą Ameryk' V /,  dolara. lh ł (22—0)

Wydawca H i p o l i t  S t n p n i c k i . . u
i Tfl

Redaktorowie: J a a  D o b r  «ań  s k i s W ii a l i s  S m o c h p w s k i
i t i « ł  d o i ó '{ d  tfuiuste. sun* O k  i e r n  -J^bgrim ) w  i q b o q  ( S I S  s i n  o ą f w  A )  8 6
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